WARSZAWA, 1 


PĄ 


Gorlice- polskie Verdun 


[W dwudziestolecie pamiętnej bitwy 2 maja 1915 r.] 


126 dni trwała bitwa pod pol- 
skiem Verdun. Na 127 dzień, t. j. w 
piątym miesiącu bitwy, Brusiłow 
rozpoczął odwrót, ewakuowawszy 
na kilka dni przedtem tyły armji, 
sięgające Dukli i Krosna. Olbrzymie 
cielsko armji carskiej, w skład któ- 
rego wchodzili obok Wielkorusów 
Polacy, Małorusini, około setki na- 
rodów kaukaskich, kilka szczepów 
kozackich oraz Niemcy z nad Bał- 
tyku, Śmiertelnie ranione, starało 
się ujść z życiem przed naporem 
zjednoczonych armij niemiecko-au- 
strjackich. Uchodziło pośpiesznie 
na wschód. Wraz z niem uchodziły 
ostatnie krople krwi z organizmu 
caratu w Rosji. Gorlice zadały mu | 
decydujący cios, od którego mial 
zginąć. Wszystko, co dalej nastąpi- 
ło od 2 maja 1915 r. do dnia rewo- 
lucji rosyjskiej, było tylko dalszym 
skutkiem gorlickiego ciosu. 


Dla nas konsekwencją tej wiel- 
kiej i okropnej bitwy była najwyż- 
sza stawka, jaką mogliśmy wygrać 
— niepodległość. Dłatego też Gorli- 
ce po wieczne czasy zostaną w pa- 
mięci naszej miejscem, od którego 
zaczął się nowy zwrot w historji 
Polski. 

Niezależnie od tego Gorlice pozo- 
staną w historji świata również hi- 
storycznem miejscem. jednej z naj- | 
krwawszych walk w dziejach ludz- | 
kości. Gorlice pochłonęły bowiem | 


Góry Beskidu środkowego, toną- 
ce w lasach świerkowych, okalają 
Gorlice, założone na wzgórzu nad 
rzeką Ropą, przez śląskich osadni- 
ków ze Zgorzelca. Wieże wiertnicze 
licznych szybów naftowych nadaja | 
okolicy charakterystyczny wygląd, | 
a wspomniane powyżej cmentarze 
wojenne nadają mu charakter po- 
ważny i wzbudzający refleksje. Do 
najpiękniejszych z nich należy 
cmentarz ze wspaniałą kaplicą | 
wśród lasu na górze „Pustki” obok. 
wsi Łużna, oraz cmentarz wojenny | 
| tuż pod miastem, na Magórze w Ma- 
| łastowie. 


nie mniej, niż 20.000 samych tylko 
poległych, w czem znowu na pier- 
wszem miejscu znajdują się Pola- 
cy. W dniu dzisiejszym o krwawej 
tej ofierze świadczą jeszcze 5.452 
bratnie mogiły, rozsiane na 92 
cmentarzach, otaczających miasto. | 


Od chwili tej krwawej rozgryw- 
ki upływa obecnie 20 lat, w ciągu 
których dziwnie mało słyszało się o 
Gorlicach. Znali je jedynie dobrze 
turyści z okolic bliżej położonych, 
nie znała ich prawie cała Polska. W 
ciągu tych 20 lat ani jedna wy- 
cieczka nie zwiedziła tych krwa- 
wych pól, położonych w tak prze- 
pięknej okolicy podkarpackiej, w 
samem sercu Beskidu Środkowego. 
Dopiero teraz zaczynają do Gorlic 
napływać wycieczki. Pierwszą z 
nich organizują Niemcy ze Śląska 
Opolskiego, mianowicie byli kom- 
batanci z pułków, które walczyły 
pod Gorlicami. Wycieczka ta w dniu 
2 maja rozpocznie cykl zjazdów, 
które będą trwały w ciągu całego 
r. b. i spopularyzują tę piękną zie- 
mię. 


Widok na Gorlice 
z parku miejskiego. 


W czasie pamiętnej bitwy miasto 
zostało całkowicie zburzone. Dziś, 
po 20 latach, zostało ono prawie cał- 
kowicie odbudowane. Do osobliwo- 
ści jego zaliczyć należy piękny na- 
turalny park miejski, położony w 
widłach Ropy i Sękówki, okolony la- 
sem i urwistemi skałami, dobrze 
rozplanowane nowoczesne ulice i 
szereg budowli, wzniesionych prze- 
ważnie wg. planów architekta miej- 
skiego inż. J. Baruta. 


W odległości 1 km. znajdują się 
rafinerje w Glinniku Marjampol- 
skim i Libuszy, skąd niedaleko le: | 
ży starożytny Biecz, gród zwany 
„małym Krakowem”, miasto będą- 
ce żywem echem polskiego średnio- 
wiecza. Znajduje się tu do dnia dzi- 
siejszego dom rodzinny historyka 
Marcina Kromera, jest tu pełen cen- 
nych dzieł sztuki kościół farny, za- 
łożony w r. 1326 przez Władysława 


: Łokietka, kościół Reformatów z r. 
1630, słynny: ratusz, okrągła baszta 
bramy miejskiej z resztkami mu- 
rów obronnych i szpital fundacji 
królowej Jadwigi z r. 1395. 


ją się zamki w Szymbarku z XV1-go 
wieku i w Jeżowie koło Stróż, oraz 


Sękowej, Binarowej, Libuszy, Sza- 
lowej, Rozenbarku i cerkwie w Pęt- 
nej, Lipnej i Bartnem. 

Z Gorlic prowadzi kilka wyzna- 
kowanych szlaków turystycznych 


na Łemkowszezyznę, zamieszkałą | 
| przez odrębną grupę etnograficzną 
| Łemków, potomków osadników i pa- 


sterzy wołoskich, przybyłych tu w 
r. 1340, dalej w góry Beskidu środ- 
kowego, 


Zdroju, Watkowy, żmigrodu, Cheł- | 


mna, Wysowej, Ostrego Wierchu i 
Dukli. 

W okolicach znajduje się kilka 
cennych uzdrowisk, mało dotych- 
czas znanych w dalszych okolicach 
Polski, jak Wysowa, o 7 źródłach 
szczaw alkalicznych, Wapienne z 
wodami siarczanemi, Szymbark, 
przepięknie położone letnisko etc. 

Zwiedzenie Gorlie i najbliższych 
okolic stanowi jedną z najciekaw- 
szych wycieczek tegorocznego pla- 
nu turystycznego. Przyroda i histo- 
rja podały sobie tu ręce dla stwo- 
rzenia interesującego zakątka, któ- 
ry, jak wspomnieliśmy, odegrał tak 
wybitną rolę w dziejach naszych i 
całej Europy. 


Grób oficerów niemieckich 
pod Gorlicami. 
(fot. „Wiadom. Turyst.”). 


Wisła ma otrzymać cios w plecy 


Wśród mieszkańców najpiękniej- 
szej polskiej wsi, uroczej Wisły w 
Beskidach Zachodnich, letniej sie- 
dziby p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, niebywałe rozgoryczenie wywo- 
łał fakt wyraźnie złego potraktowa- 
nia tej miejscowości przez władze 
kolejowe. 

Niedość, że spełzły na niczem za- 
miary uruchomienia motorówki z 
Głębców do Goleszowa, niedość, że 
letni rozkład jazdy przewiduje ©- 
statni pociąg z Wisły już o 
godz. 2l-ej, ale według obiegają- 
cych pogłosek pociąg ten nie bę- 
Gazie wogóle uruchomio- 


n y iostatni pociąg będzie odcho- 


dził z Wisły o godz. 17 m.58! 

Oznacza to w praktyce z a m- 
knięcie Wisły dla ruchu tury- 
stycznego, kto będzie chciał bowiem 
udawać się tam na weekend lub na 
niedzielę, skoro w pełni letniego 
dnia będzie musiał wracać ? Kto zdą- 
ży w takich warunkach odbyć wy- 
cieczkę na Baranią, Malinowską, do 
Istebny lub chociażby tylko na Ku- 
bałonkę ? 

O ile powyższe zarządzenie mia- 
łoby wejść rzeczywicie w życie, nie 
możnaby nazwąć go inaczej, jak 
ciosem, zadanym w plecy Wisły. 

Wiślanie twierdzą, że padają ofia- 
rą specjalnej „polityki? władz ko- 
lejowych. mającej na celu forsowa- 
nie Zakopanego i dlatego krzywdzą- 


|cej wszystkie inne miejscowości. 
i Mówią też z goryczą o „krakowia- 
kach i góralach”, którzy tę „poli- 
,tykę” uprawiaja. i 

Bylibyśmy bardzo zadowoleni, 
gdybyśmy mogli na łamach „Wia- 
domości Turystycznych” ogłosić u- 
rzędowe sprostowanie, zaprzeczają- 
ce krążącym pogłoskom: 

Trudno nam bowiem uwierzyć, a- 
by w Ministerstwie Komunikacji 


Masowe wycieczki 
do Gorlic 


Gorlice będą tego roku ośrodkiem 
większego zjazdu turystycznego, zwią- 
zanego z dwudziestą rocznicą wielkiej 
bitwy, jaka pod tem miastem odbyła się 
w czasie wielkiej wojny w 1915 r. 

W czasie tym spodziewany jest 
dłuższy napływ turystów do Gorlic. 
Pomiędzy turystami tymi nie braknie 
uczestników pamiętnych bojów. Tury- 
ści zjadą się także i z zagranicy. Pra- 
ce przygotowawcze organizacji obchodu 
dwudziestolecia bitwy pod Gorlicami 
są już prawie na ukończeniu. Niebawem 


lub w dyr. „Krakowskiej znalazły 
się jednostki, o tak małostkowym i 
zaściankowym światopoglądzie. 


otwarcie 
Niezawodne w swym działaniu radoczynne 
kąpiele solankowe skutecznie leczą: 


artretyzm, reumatyzm, ischias, choroby 


kobiece, cho 


ogłoszony będzie szczegółowy program 
uroczystości oraz plan przyjmowania 
wycieczek udających się do Gorlic, ce- 
lem zwiedzenia pobojowisk i cmentarzy. 


TEPLICA 


sezonu l maja 


roby serca inaczyń 


Usuwają cierpienia i skazy wieku dziecięce- 
go, wzmacniają i hartują wątłe organizmy 


CENY POBYTU i KUR 
1 MAJA DO 15 CZERWC 


ACJI W SEZONIE WIOSENNYM OD 
A— ZNACZNIE ZNIZONE 


INFORMACJI UDZIELA PAŃSTWOWY ZAKŁAD 
ZDROJOWY i KOMISJA ZDROJOWA w CIECHOCINKU 


Oe hee 


Również w okolicy Gorlic znajdu- | 


wiekowe modrzewiowe kościółki w | 


do Magóry, Wapiennej-/ 


MAJA 1935 R. 


Nowe taksy kuracyjne 
w uzdrowiskach 


W uzdrowiskach polskich pobie-, 
rane będą, jak wiadomo, w r. bież. 
obniżone taksy kuracyjne. Wyso- | 
kość taks została ustalona w zależ- | 
ności od uzdrowiska i sezonu. 

W uzdrowiskach państwowych o-. 
kres kuracyjny podzielony został 
na 5 sezonów, mianowicie: wiosen-. 
ny, letni pierwszy, letni drugi (głó- 
wny), letni trzeci j jesienny. W se- 
zonie głównym taksa kuracyjna za 
pobyt od 2 — 6 tygodni wynosić bę- 
dzie w Krynicy — 82 zł, w Ciecho- | 
cinku — 28 zł, w Druskienikach — 
24 zł, w Busku — 22 zł, w Szkle — 
8 zł. W sezonach letnich, pierwszym 
i trzecim, taksy te będą niższe o 
25 proc., a w sezonach wiosennym 
i jesiennym o 50 proc. 

Również ceny na kapiele i zabie- 
gi lecznicze obniżone będą w zależ- 
| ności od sezonu o 10, 20 i 50 proc. 
Jak się dowiadujemy, uzdrowiska 
(prywatne i samorządowe przepro- 
wadziły również obniżkę taks kura 
cyjnych. 


| 


Zjazd turystyczny 
w Wiśle 


Doroczny zjazd turystyczny, OY- 
ganizowany przez Wydział Turysty- 
ki Min. Komunikacji, odbędzie się 
w r. bież. w Wiśle, w dniach 11i 12 
maja. 

Na zjeździe poruszony zostanie 
szereg spraw, związanych z aktual- 
remi zagadnieniami turystyki, oraz 
wygłoszony zostanie szereg refera- 
tów. 


Polsko-litewska 
konwencja 
turystyczna ? 


Pod tym sensacyjnym ze wzglę- 
du na nasze stosunki z Litwą tytu- 
łem przynosi I. K. C. w n-rze z dn. 
| 2T kwietnia wiadomość z Wilna, o 
mającem nastąpić wkrótce podpi- 
|saniu konwencji turystycznej pol- 
sko-litewskiej i otwarciu granicy w 
rejonie Zawias, na szosie Zawiasy 
— Jewje — Koszedary — Kowno, 
a także połaczeniu częściowo roze- 
|branej linji kolejowej Landwarów 
— Jewje — Koszedary. 

Dalej, jakoby w pierwszych 
dniach b. m. ma się udać do Kow- 
na delegacja (z czyjego ramienia? 
przyp. nasz) polska dla o- 
| statecznego omówienia sprawy Wy- 
cieczki turystycznej do Polski, któ- 
ra ma przybyć z Kowna w drugiej 
połowie czerwca. 


Konni Holendrzy 
w Polsce 


Na bardzo dowcipny sposób propa- | 
gandy turystycznej wpadł konsulat 
Rzplitej w Amsterdamie — zorganizo- 
|wawszy wycieczkę do Polski Holendrów, 
| miłośników jazdy konnej. Oto na mocy 
| porozumienia konsulatu Rzplitej w Am- 
sterdamie z wydziałem turystyki Min. 
Komunikacji i z holenderskiem towa- 
rzystwem  turystycznem A. N. W. B. 
(odpowiednikiem Touring Klubu) za- 
mierzone jest zorganizowanie specjalnej 
wycieczki członków holenderskich klu- 
bów jeździeckich do Polski. 


Wycieczka ta inauguruje zupełnie no- 
wy rodzaj turystyki. Grupa złożona z 
| 20 do 30 osób ma się udać w począt- 
kach lipca, z Holandji koleją do Polski, 
do Gniezna, gdzie otrzyma odpowiednią 
ilość wierzchowców i odbędzie kilku- 
dniową wycieczkę krajoznawczą. 
| Z Gniezna, zwiedziwszy po drodze 
| Poznań, uczestnicy wycieczki mają roz- 


„między 12 a 14 lipca r. b., co stanowić 
| będzie wielką atrakcję dla gości holen- 
| derskich. 

| Inicjatywa  pierwszorzędna, pomysł 
| dowcipny. Wielkie brawo! Wierzchowiec 


LECZCIE SIĘ w ZDRÓJOWISKACH FRANCJI! 


słynnych na cały świat. 
Komfort = Rozrywki = Niskie ceny. 
Od 15 maja do 30 września 20—309/, zniżki na kolejach francuskich 


Informacyj udziela: 


Oficjalne Biuro Kolei Francuskich 
Warszawa, Ossolińskich 4, tel. 684-85 oraz Biura Podróży. 


| ON 


KURSY SAMOCHODOWE -PRYLINSKI Jerszolimskie27 


ORBIS 


Tani sezon w uzdrowiskach 
4 maj — 15 czerwiec 


pięknie położony 
skuteczny w kuracji 


2 g. od Warszawy, pół g. od Lublina 
w sezonie wiosennym 


TANIE POBYTY 
RYCZAŁTOWE 


od zł. 210 — za 3-tygo- 
dniowy pobyt(utrzyma- 
nie,pełna kuracja, etc) 


INFORMACJE: 


Zarząd w Warszawie, ul. Koszykowa 39 
telefon 8-09-50 

Zw. Uzdrowisk Polskich ul. Buduena 2 
telefon 5-30-38 

Administracja „Wiad. Turystycznych" 
ul. Wilcza 6 tel. 8-83-84. 

Zakład w Nałęczowie, Nałęczów, tel. 2. 


Zniżka cen od 25 do 107, 
na karnety „ORBISU” 


CIECHOCINEK, DRUSKIENIKI, 

IWONICZ, JASTRZĘBIE-ZDRÓJ, 

KRYNICA, RABKA, SZCZAWNI- 
CA, TRUSKAWIEC. 


EB O kB GE ——EEAAAAAARA A 
PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH [| 


JASTRZĘBIE ZDRÓJ 


Radjoaktywne kąpiele solanko- 
wo-jodobromowe, borowinowe, 
kwasowęglowe. 
Ilektro i hydroterapja 
Inhalacje, pijalnia 


14 ORYGINALNYCH 
TOMÓW 
DZIEŁ REYMONTA 


w wykwintnem wydaniu, na bez- 
drzewnym papierze 
otrzyma bezpłatnie n a ty e h- 
m ia st każdy nowy prenumerator 
po zgłoszeniu rocznej prenumeraty 
Tygodnika Ilustrowanego wraz z 2-ma 
dodatkami, t. j. z Bibljoteką Powie- 
ściową oraz Naokoło Świata. 
Za cenę normalnej prenumeraty, t. j. 
zł, 20.50 kwartalnie z odnosze- 
niem do domu lub przesyłką poczto- 
wą — zł. 22.— każdy nowy prenume- 
rator otrzyma: 


TYGODNIK 
ILUSTROWANY 


co tydzień, który przynosi w bieżą- 
cym roku, obok powieści Zofji Kos- 
sak-Szczuckiej „Krzyżowcy”, wszech- 
stronny obraz życia literackiego i 
społecznego Polski i zagranicy. 
Literaturę i sztukę w jej wszyst- 
kich gałęziach reprezentują wybitne 
pióra krytyczne i artystyczne. „Ty- 
zodnik Ilustrowany” w równym jak 
dawniej stopniu, poświęca wiele miej- 
sca zagadnieniom naszej przeszłości 
politycznej, społecznej i kulturalnej, 
dbając również o odtworzenie teraź- 
niejszości i zobrazowanie wysiłków 
państwa i społeczeństwa na tych te- 
renach. „Tygodnik Ilustrowany” po- 
siada najwszechstronniejszą ilustra- 


- BIBLJOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ 


która w latach ubiegłych przyniosła 
obok autorów polskich, szereg utwo- 
rów pisarzy tej miary co Johan Bo- 
yer, Daniel-Rops, Fr. Mauriac, Mar- 
ta Ostenso, Mary Webb, J. Roth, Co- 
lette, G. Papini i inni, kontynuuje w 
r. 1935 swa akcję uzupełniania bib- 
ljotek swych czytelników pierwszo- 
rzędną lekturą współczesną, dając co 
miesiąc 240-stronicowy tom interesu- 
jacej powieści, dotychczas niedruko- 
wanej. 
KAŻDY TOM W KSIĘGARNI 
KOSZTUJE OD 5 — 8 ZŁ. 


NAOKOŁO ŚWIATA 


największy połski magazyn ilustro- 
wany w barwnej okładce co miesiąc. 


DZIEŁA WŁ. ST. REYMONTA — 14 
ORYGINALNYCH TOMÓW: 


Leczy skutecznie 


reumatyzm, ischias, artretyzm, choro- 

by kobiece, skrofulozę, choroby serca 
miernego stopnia, i t. d. Ą 

NIEZWYKLE OBNIŻONE 

KURACJE RYCZAŁTOWE 

p” formacje: Zarząd Kąpielowy 


|nformacja 


Biuro wiadomości 
zprasy w wycinkach 
Warszawa 


ul. Bracka 5, telefon 941 - 53 


WZ 


Propaganda turystyki 
polskiej w Brukseli 


Wydział turystyki ministerstwa komu- 
nikacji przygotował na wystawę w Bru- 
kseli dwie broszury propagandowe. Jed- 
na z nich zawiera, poza częścią opiso- 
wą, barwną mapę turystyczna Polski, 
druga zaś — wszelkie informacje, któ- 
re mogą zainteresować cudzoziemca wy- 
bierającego się do Polski, a dotyczące 
polskich kolei, linij lotniczych, podróży 
morskiej do Gdyni i t. d., oraz mapę ko- 
munikacyjną. 


Nowy lokal Wydziału 
Turystyki Min. Kom. 


Biura wydziału turystyki Min. Komu- 
nikacji, mieszczące się dotychczas w do- 
mu przy ul. Nowy Świat 14, przeniesio- 
ne zostały do nowego lokalu w Al. Uja- 
zdowskich 49, II p. 


Nadawanie telegra- 
mów w pociągach 


pobierana należność składająca się z ry- 
czałtowej opłaty według taryfy telegra- 
ficznej za 14 wyrazów i specjalnej do- 
płaty manipulacyjnej w kwocie 60 gro- 
szy. 


pów” w wydaniu popularnem f. Ge- 
bethner i Wolff, których cena w 
sprzedaży wynosi zł. 14.— 


Adres Wydawnictwa: Warszawa, 


Zgoda 12, Tel. Administracji: 522-14, 


| począć ośmiodniowy raid konny przez || Pielgrzymka do Jasnej Góry 1 tom 

| Kruszwiecę — Gostynin — Łąck do Ło- Nowele 3 tomy 

wicza. Następnie przewidziany jest ||]Lili | 1 tom Ministerstwo Komunikacji podaje do 

dwudniowy pobyt w Warszawie, poczem Sprawiedliwie 1 o, wiadomości, że w pociągach ekspreso- 

' odjazd koleją via Lwów do Kołomyi i || Ziemia obiecana 2 tomy | wych, pośpiesznych i pasażerskich dale- 

Pistynia. Stąd rozpocznie się nowy dwu- || Z pamiętnika 1 tom kobieżnych wprowadzono przyjmowanie 

| dniowy raid na koniach huculskich przez Marzyciel 1 o, telegramów krajowych i zagranicznych. 

Huculszczyznę, zakończony pobytem w || Wampir a: l Telegramy nadawane w pociągu przyj- 

| Worochcie. | a ć PR chełmskiej i 2 mować będa konduktorzy. Nie mogą one 
Czas trwania wycieczki na Hucul- | 0 ak |. zawierać więcej niż 14 wyrazów (łącz- 

szczyźnie zbiegałby się z terminem u- Wpłacający roczną prenumeratę nie z adresem i podpisem). 

roczystości ludowych w tych okolicach zgóry otrzyma ponadto egz. „Chło- Za telegram nadany w pociągu będzie 


| jest obecnie jedynym pewnym i wygod- 
|nym środkiem lokomocji na rozwalo- 
| nych drogach w Polsce. 

(Kur. Por.) 


Formularze telegramów będą wyda- 
wali konduktorzy na żądanie podróżnych 
bezpłatnie z równoczesnem pobieraniem 
należności za telegram. 


Konto P. K. O. 143. 
ŻADAJCIE NUMERÓW 
OKAZOWYCH. 


Str. 2 


WŁODZIMIERZ GŁOWACKI, Warszawa. 


Dobre drogi—silna Polska 


(Artykuł nagrodzony na konkursie 
rozpisanym przez Ligę Drogową W 
Wyższej Szkole Dziennikarskiej). 


Wiedzieli dawni Rzymianie dlaczego 
należy budować dobre drogi, wiedzieli, 
że od jakości i ilości dróg bitych zale- 
ży rozwój gospodarczy kraju, jego bo- 
gactwo, dobry zarząd i możność szyb- 
kiej obrony. Dlaczego budowali je tak 
starannie, że przetrwały kilkanaście 
wieków i służą do dnia dzisiejszego. 

I nasi rządcy i królowie  doceniali 
znaczenie gęstej sieci dobrych dróg, 
dbali o nie, rozbudowywali i dla poka- 
zania, jak wielka do nich wagę przy- 
kładają, własnoręcznie, jak np. Sobieski, 
obsadzali drzewami. Niestety, nie zaw- 


sze mieliśmy dobrych włodarzy, to też | 


drogi nasze, im bardziej zwłaszcza zbli- 
żaliśmy się do rozbiorów, w tem gor- 
szym znajdowały się stanie. Można by- 
ło powiedzieć: jakie drogi, taka Polska. 
Kiepskie drogi, zniszczone i zaniedbane 
— Polska skłócona wewnętrznie, szar- 
pana bratobójczemi walkami i zagrożo- 
na przez najeźdźców. Ale nawet w o- 
kresie przedrozbiorowego upadku świa- 
tlejsi Polacy jak Staszic, Kołłątaj i in- 
ni rozumieli dobrze, jak wielkie znacze- 
nie ma dla siły państwa dobra droga i 


stale nawoływali do rozbudowy i ulep- | 
się | 


szania traktów. Wielce zasłużył 
krajowi właśnie rozbudową dróg w cza- 
sach Królestwa Kongresowego Lubecki, 
połski minister skarbu. 

Z zaborców o prawidłową rozbudowę 
dróg dbali tylko Niemcy. Dlatego też 
sieć szos, dostatecznie gęsta na zacho- 
dzie Polski, im więcej na wschód, tem 
bardziej rzednie. Drogi te były w do- 
brym stanie i dopiero wojna zniszczyła 
je doszczętnie przez przemarsze dzie- 
siątków miljonów ludzi, wozów, armat 
i samochodów, towarzyszących walczą- 
cym armjom. Ledwo zaczęto po wojnie 
myśleć o naprawie, nawała bolszewicka 
nowe poczyniła spustoszenia. 


W pierwszych latach Polski niepod- 
ległej zbudowano niektóre szosy, poła- 
tano inne, nie było jednak czasu i pie- 
niędzy na gruntowną zmianę stanu rze- 
czy. Brak funduszów powodował daisze 
psucie się dróg, które w okresie kry- 
zysu doszły do zupełnej ruiny. Wraz z 
pogorszeniem dróg, liczba samochodów 
spadła z 31 tys. w 1931 r., do 26 tys. 
posiadanych obecnie. 


Zły stan naszych dróg niepokoił stale 
wszystkich, komu leżało na sercu do- 
bro Polski. Zrozumienie tego, czem są 
dla państwa i jego obywateli dobre szo- 
sy wzrastało tem silniej, im bardziej 
pogarszał się ich stan. Znaczenie dróg 
dla obrony w razie wojny, znaczenie 
ich gospodarcze, jako środka zbliżenia 
wsi do miasta, wytwórcy do spożywcy, 
różnych połaci kraju względem siebie, 
jako środka zatrudnienia wzrastającej 


masy bezrobotnych, dalej powstanie Li- 
gi Drogowej, która postawiła sobie za 
zadanie walkę o poprawę, rozbudowę i 
należyte utrzymanie dróg oraz współ- 
pracę z odpowiedniemi władzami dla o- 
siągnięcia tych celów, wszystko to ra- 
| zem wpłynęło na rząd przy opracowa- 
niu szczegółowego planu naprawy dróg 
w Polsce. 

Zgodnie z tym planem w ciągu 6 lat, 
kosztem kilkuset miljonów, zostanie 
przeprowadzona naprawa i rozbudowa 
dróg, tak, żeby zapewnić Polsce obro- 
nę na wypadek wojny oraz dać naszej 
gospodarce pole do rozwoju. W ciągu 
, pierwszych 2 lat plan przewiduje budo- 
| wę 230 km. nowych dróg, naprawę 
ı 1200 km. istniejących i zaopatrzenie ich 
w nawierzchnię nowoczesną oraz budo- 
wę 3 mostów: 2 na Wiśle i 1 na Dnie- 
strze. 

Na roboty te przeznacza się z rozpi- 
sanej w ostatnich dniach Premjowej Po- 
życzki Inwestycyjnej 50.000.000 zł. Fun- 
dusz Pracy da około 30.000.000 zł., 
Fundusz Drogowy z opłat i manipula- 
cyj finansowych około 40.000.000. — zł. 
w ciągu najbliższego roku. Razem na 
drogi państwowe wydamy w tym roku 
około 120.000.000. — zł., nie licząc tego, 
co wpłynie w postaci szarwarku i od- 
róbki. 

Roboty drogowe przez 
dużej części bezrobotnych, 
zapotrzebowania na materjały, uspraw- 
nienie transportu, towarów a co zatem 
idzie, ich potanienie, niewątpliwie wpły- 
ną wydatnie na złagodzenie ostrza kry- 
zysu gospodarczego. 

Jak dotąd w historji naszej jakość 
dróg szła w parze z potęgą lub upad- 
kiem państwa, tak i teraz, gdy Polska 
śmiało kroczy ku mocarstwowości, licz- 
ne i świetnie utrzymane drogi staną się 
jeszcze jednym dokumentem naszej siły, 
potęgi i prężności narodowej. 
—— 


Wystawa 
Ligi Drogowej 


Pan Prezydent R. P. przyjął w 
dn. 24 ub. m. delegację komitetu 
organizacyjnego wystawy Ligi dro- 
gowej w osobach pp. prezesa rady 
Ligi drogowej wiceministra inż. 
| Aleksandra Bobkowskiego, preze- 
sa komitetu wykonawczego wysta- 
wy p. Zdzisława Grabskiego, oraz 
wiceprezesa wystawy inż Nowakie- 
wicza. Pan Prezydent R. P. uży- 
czył swego protektoratu nad wy- 
stąwą drogowa, której otwarcie na- 
stąpi 8 września r. b. na terenach 
politechniki warszawskiej. 


15 KONTYNENTÓW ! 


GAZETA 


POLSKA 


jest jedynem pismem połskiem, które posiada sieć własnych korespon- 
dentów na całym świecie. 


Gazeta Polska 


zamieszcza reportaże podróżnicze 
organizuje wyprawy eksploracyjne 


i naukowe z krajów egzotycznych 


przynosi wiadomości polityczne i gospodarcze z zakr. polityki kolonjainej 
informuje o naszej ekspansji zamorskiej 


prowadzi stały „DZIAŁ MORSKI“ 
GAZETA POLSKA o 


krajach egzotycznych 


zamieściła w r. 1984 artykuły następujących autorów: 


ARKADY FIEDLER: pobyt w Peru 
BOHDAN RICHTER: reportaże pol 
ALEKSANDER JANTA POŁCZYŃ 


i Brazylji 

ityczne z Bliskiego Wschodu 

SKI: podróż do Mandżurji, Chin Ja- 
ponji i Stanów Zjednoczonych A. P. 


KAZIMIERZ PROSZYŃSKI: lot Zeppelinem z Europy do Ameryki przez 


Atlantyk i lot nad Afryką 


KAZIMIERZ NARKIEWICZ JODKO: wyprawa w Andy 
J. A. SZCZEPAŃSKI: wyprawa w Góry Wysokiego Atlasu 
STEFAN BERNADZIKIEWICZ: wyprawa Polarna 


WACŁAW KORABIEWICZ: podróż 
ANDRZEJ BOHOMOLEC: podróż p 


kajakiem do Szanghaju 
rzez Atlantyk na jachcie „Dal“ 
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Prenumerata miesięczna wynosi: normalna Zł. 5. — dla urzędników pań- 
stwowych, komunalnych, prywatnych, Wojska i emerytów Zł. 3.75, dla 


nauczycielstwa należącego do Z. N. 


Konto P. K. 


P. Zł. 2.75 wraz z przesyłką poczt. 
O. Nr. 21.255 


Cenne znalezisko w Nieszawie 


W tych dniach znaleziono w koście-|sko Purzyńskiego. Obrazy te w stanie 


le św. Stanisława w Nieszawie dwa bez- 
cenne obrazy z 1637 r., przedstawiające: 
1) Zwiastowanie N. M. Panny i 2) Hołd 
„Trzech Królów“. Napis opiewa nazwi- 


BOHDAN TEOFIL LEPECKI. 


mocno zniszczonym będą przesłane do 
pracowni znanego konserwatora prof. 
Rutkowskiego w Warszawie na Zamek, 
poczem wrócą do Nieszawy. 


zatrudnienie | 
zwiększenie" 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 9. 


Walka o schronisko na Babiej Górze 


Od towarzystwa Beskidenverein w 
Bielsku otrzymujemy poniższe sło- 
wa, ilustrujące stan w jakim znaj-| 
duje się obecnie sprawa schroniska 
na Babiej Górze. Nie należy wąt- 
pić, że słuszne stanowisko związku 
znajdzie oddźwięk u kompetentnych 
władz. 

Redakcja. 


Reskryptem z dnia 23 marca 1935 L. 
Ub. G. 096/17 wzywa Dyrekcja Lasów 
Państwowych towarzystwo turystyczne 
„Beskidenverein*, Bielsko, powtórnie do 
opuszczenia i opróżnienia schroniska na | 
Babiej Górze w ciągu sześciu miesięcy, 
licząc od dnia 1 kwietnia 1935 r. W ra- 
zie niezastosowania się do powyższego 
terminu wypowiedzenia Dyrekcja Lasów 
Państwowych we Lwowie wytoczy to- 
warzystwu powództwo o oddanie grun- 
tu wraz z budynkiem, jako dzierżonego 
bez tytułu. 

Żywo pamiętamy jeszcze wstęp do tej 
historji, datujący się z r. 1933. Wów- 
czas Tow. „Beskidenverein'* obchodziło 
40-to lecie swego istnienia. Jego nieza- 
przeczoną przez nikogo zosługą jest u- 
dostępnienie Beskidów dla ruchu tu- 
rystycznego oraz wychowanie pod tym 
względem ludności. O gorliwej pracy 
towarzystwa świadczy aż 9 schronisk, 
daleko poza granicami państwa chwa- 
lebnie znanych, 300 km. pierwszorzęd- 
nego znakowania dróg, mapy, przewod- 
niki, szeroka sieć dróg turystycznych, 
jak również ożywiony ruch turystów ze 
wszystkich stron. Zarówno państwo jak 
i najbliższa okolica odniosły z tej dzia- 
łalności poważne korzyści. Istniejący w 
łonie towarzystwa „Wintersportclub des 
Beskidenvereines* jest współzałożycie- 
lem Polskiego Związku Narciarskiego; 
Beskidenverein sam, jako członek 
Związku Polskich Towarzystw Tury- 
stycznych w Warszawie, pracuje od wie- 
lu lat na polu rozbudowy i rozwinię- 
cia naszej turystyki. Setki tysięcy ko- 


i udogodnień. Nie było więc ze strony 
wspomnianego towarzystwa nieskrom- 
nem życzeniem, aby z okazji jubileuszu 
40-to lecia jego istnienia kompetentne 
sfery w jakiejkolwiek formie uznały 
wartość jego działalności dla ogółu pod 
względem zdrowia publicznego i gospo- 
darstwa społecznego. Analogiczne to- 
warzystwa karpackie w Rumunji i Cze- 
chosłowacji, z okazji swoich jubile- 
uszów, mogły się poszczycić publicz- 
nem uznaniem, zaś wspomnianym to- 
warzystwom w Rumunji, państwo poda- 
rowało grunt pod schronisko! 

Natomiast Beskidenverein w ciągu 
swego roku jubileuszowego doczekał się 
wspomnianej na wstępie bardzo przy- 
krej niespodzianki. Chodzi o schronisko, 
wybudowane w r. 1904 za cenę wiel- 
kich ofiar w pieniądzach, pracy i cza- 
sie, którego koszta budowy i inwensty- 
cje przekroczyły 50.000 złotych, którego 
30-to lecie istnienia „Beskidenverein* 
pragnął uroczyście obchodzić, które 
imię towarzystwa  rozsławiło na całym 
świecie, które, nakoniec, polskie prze- 
wodniki chwalą jako wzór wysokogór- 
skiego schroniska. 

Teren Babiej Góry stanowi według 
legalnie zatwierdzonych statutów Beski- 
denvereinu jego teren działalności i był 
udostępniony przez Beskidenverein już 
od roku 1893 a więc od 41 lat, od kie- 
dy towarzystwo, na terenia Babiej Gó- 
ry znakowało pierwsze drogi turystycz- 
ne i na szczycie, pod kamieniami, cho- 
wało księgi pamiątkowe dla turystów. 
Schronisko na Babiej Górze, najwyższe 
schronisko w całej Polsce, wybudował 
Beskidenverein za zgodą ówczesnych 
właścicieli gruntu węgierskiego, pp. 


względu na ówczesne przyjazne stosun- 
ki między właścicielami gruntu a to- 
warzystwem żadna z kontraktujących 
stron nie myślała o pisemnej umowie. 
W r. 1933 grunt pod schroniskiem prze- 
szedł na własność skarbu państwa. O- 


rzystało w ciągu czterech dziesięcioleci 
istnienia Towarzystwa z jego urządzeń 


pierając się na tej zmianie własności 
Dyrekcja Lasów Państwowych we Liwo- 


Propaganda turystyki 
w wojew. warszawskiem 


omnia 
zemen am-oe padne 


Warszawskiem. 


szawskiemu. Na froncie numer 
stycznych” wydany w grudniu 


dla turystów miejscowości w 


Ńąpiele solankowe, borowinowe, kwaso- 


węglowe. Zródło 


Zalecany 


Ilustracja nasza przedstaw 
z mapami i wydawnictwami, poświęconemi województwu War- 


INOWROCŁAW—ZDR 


z i 2 
Mre 


(Fot. Jan Malarski). 


W połowie ub. miesiąca redakcja „Wiadomości Turystycz- 
nych” urządziła w księgarni „Książnicy Atlas S. A.” przy ul. 
Nowy Świat 59 tydzień propagandy turystyki w województwie 


ia okno wystawowe księgarn: 


regionalny „Wiadomości Tury- 
ub. roku. 


Numer ten, o objętości 98 stron, z 86 ilustracjami w tekście 
i mapkami 23 powiatów województwa, zawiera szereg orygi- 
nalnych artykułów, dotyczących historji, przyrody, rzek i je- 
zior, folkloru, zabytków, muzeów i t. d., oraz opisy wszyst- 
kich powiatów ze szczególnem uwzględnieniem najciekawszych 


województwie Warszawskiem. 


RÓJ 


słonogorzkie do picia. 


w artretyźmie, reumatyźmie, chorobach 
| serca, kobiecych, dzieci i nerwowych. 


| 
z 


inhalatorjum solankowe 


wielki zakład Przyrodoleczniczy 


Informuje Zarząd 


W Soplicowie 


Jestem w Nowogródku i nie mo- 
gę się oprzeć pokusie zwiedzenia 
pobliskiego Czombrowa, który — 
według opinji historyków literatu- 
ry — był terenem akcji, opiewa- 
nej przez Mickiewicza w „Panu 
Tadeuszu“. Istnieje wprawdzie w 
Nowogródczyźnie i wieś Soplico- 
wo, ale nie ona, lecz właśnie Czom- 
brów posłużył wieszczowi za model 
do Soplicowa zajechanego przez 
Horeszków („chociaż po kądzie- 
Wr 

Po trzydziestu minutach jazdy 
samochodem ujrzałem po prawej 
stronie drogi, na niewielkim pa- 
górku, kępę drzew. Z zielonej gę- 
stwiny przebłyskiwały białe ściany 
szlacheckiego dworku. Mimowoli 
zaczałem cytować odpowiednie u- 
stępy z mickiewiczowskiego eposu. 
To Czombrów. 

„Polska“ droga zajechaliśmy pod 


Dwór był rzeczywiście z drzewa, 
lecz podmurowany', ściany — na- 
prawdę pobielone — odbijały się 
jaskrawo od ciemnej zieleni, wpra- 
wdzie nie topoli, bo te zniszczyły 
jesienne wichury, ale jakichś in- 
nych bujnie rozrosłych drzew li- 
ściastych. 

| Witam się z właścicielką domu, 
sympatyczną panią Karpowiczo- 
wą. 

— Proszę wybaczyć mi najazd, 
ale nie będzie on tak groźny jak 
okupacja szlachty dobrzyńskiej 
przed stu dwudziestu laty. 

Pani Karpowiczowa roześmiała 
się wesoło. 

— Przyzwyczajona jestem do 
takich odwiedzin. Niedawno przy- 
jechał do nas jeden poeta, obejrzał 
wszystkie zakątki, siadł na ganku 
i zapłakał ze wzruszenia. Nie mógł 
się oswoić z myślą. że ma szczę- 


Wszyscy, którzy przyjeżdżają w te 
strony, muszą choć przełotnie za- 
wadzić o Czombrów. 

Zwiedzamy dwór. Naprzód kie- 
|rujemy się w stronę śpichrza i sto- 
dół. W jednym z tych budynków 
spoczywał na sianie Pan Tadeusz 
aż do chwili, kiedy go zbudziło wo- 
łanie Zosi. 

Rozglądam się wokoło. 

— Gdzie jest owa słynna sopli- 
cowska sernica — pytam sam sie- 
bie. 

— Ach, prawda — zdruzgotała | 
się w czasie heroicznych bojów z | 
jegrami Rykowa. 

Idziemy przez stary, nieco za- 
puszczony ale piękny park, dysza- 
icy bujna zielonością. Dochodzimy 
ido gęstwiny leszczynowej. Wiel- 
kie, włochate liście tworzą zwarte 
sklepienie, gdzie niegdzie tylko 
prześwidrowane promieniami sło- 
necznemi. Ziemia, pokryta bujną 
murawą pachnie świeżością młode- 
go życia, prężącego się do skoku. 


Gospodyni roześmiała się z trium- 
fem. 

— Wiedziałam, że państwu tu 
się spodoba. Nie dziwnego, i Mic- 
kiewicz był oczarowany tem ustro- 


„niem. Przecież to jest „Świątynia 


dumania'... 

Rój myśli przeleciał mi przez 
głowę. Więc to tu, przed stu laty, 
Tadeusz, Telimena, Hrabia za 


|drzewem... Chyba niema na świe- 


cie miejsca sposobniejszego do 
schadzki miłosnej. Instynkt, kieru- 
jacy krokami zakochanych, za- 
wiódł Tadeusza i jego „nauczy- 


sce. 
Spocząłem na ławeczce, usta- 
wionej w miejscu, gdzie Telimena 
została napadnięta przez mrówki 
uratowana przez energicznego 
Tadeusza. Pochylam się nad zie- 
mią i widzę jak wyciągniętym sze- 
regiem maszerują mrówki. — Tak 
— mówię odpowiadając znów swo- 
im myślom — czarne są mrówki 


Kawalkada zwiedzających za- 
trzymała się, zdjęta podziwem. 
— Cóż za piękny zakątek! Jak- 


scplicowskie. 
Do świątyni dumania niema 
ścieżki. Ławeczka stoi wśród buj- 


ganek. Realizm poematu Mickie- ście oddychania powietrzem. któ- by stworzony na tło do miłosnej nej murawy. Mówią, nie potrzeba, 
wicza uwydatnił się w całej pełni. rem ongiś napawał się Mickiewicz. sielanki. 


bo... zakochani sami tutaj trafią. 


Arva Varalia na wysokości 1616 m. Że ; 


cielkę z Peterburka“ w dobre miej- | 


wie wydała w roku 1933 nakaz opróż- 
nienia schroniska. 

„Wprawdzie po wojnie światowej 
również i w innych wypadkach odbiera- 
no towarzystwom turystycznym ich 
schroniska, chodziło jednak tam zawsze 
o budynki towarzystw zagranicznych, 
położone na terytorjum innego państwa. 
Tam zaś, gdzie chodziło o schroniska 
krajowych organizacyj, towarzystwom 
tym zawsze pozostawiono conajmniej 
prawo użytkowania. W jednym wypad- 
ku, mianowicie w wypadku „Schlesier- 
haus* w Tatrach, zagranicznemu właś- 
cicielowi, bo wrocławskiej sekcji „Kar- 
pathenvereinu"* po krótkim czasie zwró- 
cono nawet dom. Towarzystwo „Beski- 
denverein* doznało przez 29 lat ze stro- 
ny zagranicznego właściciela gruntu 
wszelkiego poparcia, zaś przed 15 laty, 
kiedy to schronisko leżało na terytor- 
jum Węgier, nie czyniono również to- 
warzystwu najmniejszych trudności w 
używaniu budynku. Beskidenverein nie 
mógł uwierzvć. że właśnie w swoim ro- 
ku jubileuszowym miała go spotkać 
strata przez wszystkich członków uko- 
chanego schroniska na Babiej Górze i 
w nadziei pozostania w posiadaniu rze- 
czonego budynku w drodze zawarcia pi- 
semnego kontraktu dzierżawy, poczynił 
wszystkie możliwe kroki u kompetent- 
nych władz. 

Beskidenverein stał i stoi na stano- 
wisku, że jeko posiadacz w dobrej wie- 
rze po myśli 8 418 u. c., która obo- 
wiązywała na Węgrzech w formie pra- 
wa zwyczajowego, ma prawo żądać od 
Dyrekcji Lasów Państwowych odstąpie- 
nia gruntu pod schroniskiem za zwro- 
tem zwykłej wartości gruntu. Nie na- 
leży też pomijać milczeniem okoliczno- 
Ści, że Beskidenverein może swe upraw- 
nienia opierać na tytule „zasiedzenia“, 
zwłaszcza dlatego, że w r. 1938 Skarb 
Państwa Palskiego nie był jeszcze wpi- 
sany do księgi gruntowej, jako właści- 
ciel danego obszaru. Na wszelki wypa- 
dek jednak towarzystwu należy się 
przecież zwrot koniecznych, jak również 
pożytecznych inwestycyj, które razem 
wynoszą około 47.000 koron względnie 
złotych. 

Towarzystwo apelowało równocześnie 
| pod adresem wszystkich stowarzyszeń 
i związków turystycznych o koleżeńską 
pomoc i wsparcie. Smutnem zjawiskiem 
jest ambicja żądna odpoczywania na 
laurach, które inne stowarzyszenie wie- 
loletnią gorliwą pracą zdobyło. Nieste- 
ty, długie te starania, trwające całe 
miesiące, nie miały żadnego trwałego 
wyniku. Beskidenverein odrzucił żąda- 
nie Dyrekcji Lasów Państwowych o- 
próżnienia schroniska na Babiej Górze 
z dniem 1/12 1933 i zaproponował wspo- 
mnianej Dyrekcji alternatywę ugodowe- 
go załatwienia sporu następującej tre- 
ści, że 1) albo Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie, przy używaniu Źródła, u- 
dostępnionego przez _ Beskidenverein, 
wybuduje na tej górze własne schro- 
nisko, zaś dotvchczasowe schronisko po- 
zostanie wyłącznie do użytku członków 
Beskidenvereinu, albo 2) że towarzy- 
stwo Beskidenverein pozostanie przez 
dalszych 10 lat użytkownikiem tego 
budynku, poczem go odda bez jakiego- 
kolwiek odstępnego. Na te propozycje 
Dyrekcja Lasów Państwowych we Lwo- 
wie oświadczyła, iż pozwoli sobie w póź- 
niejszym czasie na nie odpowiedzieć. 
Tak więc dawny opór trwał dalej in 


suspenso. 
Rok 1934 w tym stanie rzeczy nic nie 
zmienił. Beskidenverein żywił uzasad- 


nioną nadzieję, że stan ten potrwa dłuż- 
szy okres czasu. W tej nadziei, oraz 
zmuszony potrzebami samego budyn- 
ku, który okazał się za mało ob- 
szerny, a wymagający rozszerzenia, 
Beskidenverein z poczatkiem 1935 r. 
zwrócił się do Wydziału Turystyki w 
Ministerstwie Komunikacji z prośbą, 
aby Wydział wystarał się o zezwolenie 
na dobudowę sypialni. Odnośny projekt 
przedłużono kompetentnym władzom. 
Mimo interwencji Ministerstwa, Dy- 
rekcja Lasów Państwowych wniosek 
ten odrzuciła. Decydujący zwrot na gor- 
sze przyniósł, dzień 14 lutego b. r., 
dzień strasznej katastrofy, kiedy, jak 
wiadomo, zginęło czterech narciarzy na 
Babiej Górze. Początkowo ukrycie, po- 
tem jednak otwarcie zaczęły się ukazy- 
wać na łamach pewnych dzienników ar- 
tykuły, atakujące Beskidenverein, któ- 
remu zarzucono winę w katastrofie. Do- 
piero gdy także miarodajne polskie 
czasopisma wykazały bezdenny nonsens 
owych napaści, gdy zagraniczne koła 
turystyczne ujęły się za Beskidenverei- 
nem, a ten publicznie ogłosił korespon- 
dencję, w której dwie najwybitniejsze 
organizacje turystyczne Polski żądają 
usunięcie owego tak ważnego znakowa- 
nia dróg słupkami, osłabły ataki prze- 
ciwko Beskidenvereinowi. W łonie same- 
go towarzystwa jednak odczuwał każdy 
bardzo dobrze, że się coś przygotowuje, 


Wracamy do dworu. Wita nas 
ojciec dzisiejszego właściciela ma- 
jątku, p. Karpowicz senjor. Siwo- 
włosy, z długiemi, zawiesistemi 
wąsami — idealny typ szlachcica 
polskiego. Ubrać go w kontusz i 
dać mu karabelę, a niczem się ni2 
będzie różnił od postaci na sta- 
rych portretach, W gościnnym sa- 
lonie właścicieli Czombrowa oglą- 
damy stare papiery, pozostałe Z 
dawnych czasów, z pamiętnego ro- 
ku 1812-go, kiedy armja napole- į 
ońska, a z nią i wojska polskie ma- 
szerowały na Moskwę. Są to prze- 
ważnie kwity  rekwizycyjne, 
stwierdzające, że wojsko Wielkie- 
go Cesarza zabrało z Czombrowa 
tyle a tyle furażu. Jeszcze jeden 
dowód więcej, iż Mickiewicz my- 
Śślał o tym właśnie dworze, kiedy 
pisał o pobycie w Soplicowie ge- 
nerała Dąbrowskiego i jego szta- 
bu. 

— A kiedyż odbył się tutaj 
„ostatni zajazd na Litwę?“ — py- | 
tam p. Karpowiczowa. 

— W roku 1817. Właścicielem 


że jakieś nieszczęście czyha. Niestety, 
bardzo prędko przewidywania te stały 
się smutną rzeczywistością. 

| Pismem z dnia 26 marca b. r. Dy- 
rekcja Lasów Państwowych we Lwowie 
ponownie żąda opróżnienia schroniska 
ną Babiej Górze z dniem 1 paździer- 
nika 1935 r. Zaproponowane w r. 1933 
przez Beskidenverein ugodowe załatwie- 
nie tego sporu odrzucono, o jakiemkol- 
wiek odstępnem niema mowy. Sytuacja 
stowarzyszenia jest bardzo ciężka, za- 
rząd jednak wciąż jeszcze ma nadzieję, 
że da się uniknąć drogi sądowej. 

Jedno jednak jest pewne: schronisko 
na Babiej Górze co więcej, jego rozbu- 
dowa, są konieczną potrzebą turystyki 
|i sportu zimowego. Wynika to w wy- 
|starczającej mierze z półoficjalnych pu- 
blikacyj. Na kongresie turystycznym w 
Jaremczu w r. 1983 Polskie Towarzy- 
stwo Tatrzańskie przyjęło do swego pro- 
gramu potrzebę schroniska „bliżej 
szczytu“ (strona 47 protokułu). W re- 
feracie p. t. „Turystyka w życiu gos- 
podarczem Polski“ już w r. 1933 żąda 
przewodniczący Wydziału Turystyczne- 
go Min. Kom. zamiast dotychczasowe- 
go, zbyt małego schroniska, pod szczy- 
tem obszernej nowobudowy Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego. Dr. M. Or- 
łowicz, jako jeden z najważniejszych po- 
stulatów turystyki na pierwszy plan sta- 
wia rozbudowę schroniska Beskiderve- 
reinu. 

Wychodząc więc z założenia koniecz- 
nej potrzeby schroniska pod szczytem 
Babiej Góry, Beskidenverein bez wszel- 
kiej zarozumiałości może przecież rościć 


sobie pretensje, jeżeli już nie ściśle 
prawne, to co najmniej moralne, aby 
naprzykład w drodze dzierżawy pozo- 


stawiono mu użytkowanie budynku na 
dłuższy czas, gdyż chodzi o schronisko, 
które wspomniane stowarzyszenie wybu- 
dowało przed 31 laty wraz ze wszystkie- 
mi dojazdami, z wodociągiem, znakowa- 
niem dróg, oraz budynkiem gospodar- 
czym, i drogą wielkich ofiar utrzymy- 
wało je ku ogólnemu zadowoleniu 
wszystkich, którzy schronisko to odwie- 
dzali. 

W sprawie tej „Kurjer Poranny“ pi- 
sze m. 1n.: 

„Wynik  zatargu oczekiwany jest 
przez sfery turystyczne z dużem zain- 
teresowaniem, ponieważ większość 
schronisk w Polsce budowana jest albo 
na gruntach państwowych, albo na 
dzierżawionych, lub wspólnych. Jest to 
więc pierwszy wypadek traktowania 
schroniska, będącego dorobkiem organi- 
zacji społecznej, nie obliczonego na zysk 
— według suchego paragrafu prawa“. 

W tym samym sensie piszą „Wiado- 
mości Turystyczne* w Warszawie: 

„Jesteśmy przekonani, że sprawa ta 
polega tylko na jakiemś  nieporozumie- 
niu, trudno bowiem przypuścić, aby 
Lwowska Dyrekcja Lasów Państwo- 
wych rzeczywiście chciała wyzuć Beski- 
denverein z jego własności”. 

Z okazji 30-letniego jubileuszu oma- 
wianego schroniska w dniu 21/10 1934 
T., zakończenie jednego z przemówień 
brzmiało: „Dom wybudowano w dobrej 
wierze, miłość do przyrody i do ludzi 
były bodźcem tej działalności, a prawo 
i moralność były martwemi pojęciami, 
gdy nie uzasadniały naszej nadziei, iż 
pozostaniemy również na dalszą przy- 
szłość panami tego domu“. 

Przedstawiwszy w ten sposób stan 
rzeczy oraz nasze fatalne położenie to- 
warzystwo „Beskidenverein*, przekona- 
ne o swojem prawie, celem ugodowego 
załatwienia sporu pozwala sobie po- 
wtórnie postawić następujące propo- 
zycje: 

1) aby Dyrekcja Lasów Państwowych 
we Lwowie sprzedała Towarzystwu 
„Beskidenverein* za odpowiednią cenę 
grunt, na którym schronisko stoi, albo 

2) aby Dyrekcja Lasów Państwowych 
we Lwowie wydzierżawiła Towarzystwu 
„Beskidenverein* na dłuższy okres cza- 
su grunt, na którym schronisko stoi, 
albo wreszcie 

3) aby Dyrekcja Lasów Państwowych 
we Lwowie zostawiła Beskidenverein w 
posiadaniu i użytkowaniu schroniska 
przez 10 lat bezpłatnie, poczem towa- 
rzystwo odstąpi dom bezpłatnie Dyrekcji 
Lasów Państwowych. 

Podkreślamy najwyraźniej, iż Beski- 
denverein jest w stanie i zamierza prze- 
prowadzić rozbudowę schroniska! 

Reasumując, przeciwstawiamy rzeko- 
mym roszczeniom Skarbu Państwa oraz 
wartości gruntu, na którym schronisko 
stoi, a wynoszącej około 100 zł. — na- 
szą 40-letnią pracę na terenie Babiej 
Góry w służbie turystyki i dla dobra 
ogółu oraz nasze inwestycje, które prze- 
kraczają 50.000 zł.! e 

Występując z powyższą propozycją 
„Beskidenverein“ działa w  głębokiem 
przekonaniu, że nie żąda nic nieuzasad- 
nionego i że wyłuszczone wyżej wzglę- 
dy zaważą na szali wagi sprawiedliwo- 
ści na jego korzyść. 


tarapaty. Nie mu wprawdzie nie 
zrobiono, ale tak się musiał czy- 
nownikom carskim opłacać, że 
wpadł w długi i sprzedał majątek, 
który dostał się w ręce Karpowi- 
czów, obecnych jego właścicieli. 
Dziwnem zrządzeniem losów, po 
upływie zgórą stu lat, dzisiejszy 
posiadacz Czombrowa ożenił się z 
prawnuczką wysadzonego z siodła 
Uzłowskiego. Tą zaś prawnuczką 
jest pańska interlokutorka — do- 
dała najniespodziewaniej w świe- 


cie gospodyni. 


Już wsiadałem do samochodu, 
kiedy nagle, na zakręcie drogi, u- 
kazał się wysoki, przystojny męż- 
czyzna, z hiszpańską bródką, 


— Mój mąż — przedstawiła go 
pani Karpowiczowa. 


— Kogo on mi przypomima? — 
rayślałem, opuszczając Czombrów 


— Soplicowo. 
— Ach, już wiem! Toć to prze- 
cież Hrabia, autentyczny Hra- 


ba S 


Czombrowa był wówczas Uzłowski. 
|Po przepędzeniu Moskali bun- 
towniczy dziedzie wpadł w wielkie 


Myśli biegły dalej, ale dworek 
soplicowski znikł już w gęstwinie 
otaczajacej go zieleni. 
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WIADOMOSCI TURYSTYCZNE Nr. 9. 


JÓZEF LEWON, Wilno. 


Czarowne piękno lasów i puszcz na kresach 


Jan Długosz, historyk polski, 
żyjący w XV-ym wieku, zapewnia, 
iż Polskę na znacznych przestrze- 
niach pokrywały w wiekach śred- 
nich dziewicze puszcze, 

Na północy królowała w lasach 
sosna, obok niej były dąbrowy i la- 
sy liściaste, oraz mieszane. Na po- 
łudniu dominowała puszcza jodło- 
wo-bukowa z dodatkiem świerka, 
modrzewia i drzew liściastych. 

Dzięki obfitości lasów wytwo- 
rzyło się w Polsce osobne gospo- 
darstwo leśne, albo jak to niektó- 
rzy wola — lasowe. Polegało ono na 
wyzyskaniu drzewa, racjonalnem 
myśliwstwie, zbieraniu miodu z 
barci, paleniu smoły. Aż do końca 
istnienia dawnej Rzeczypospolitej 
należał nasz kraj do najbardziej 
zalesionych części Europy. 

Wzmożona spekulacja w wieku 


północno - wschodnich 


W puszczy znajduje się Żiąy | 


czówka, odnajmująca za drobną, 
opłatą pokoje noclegowe turystom. 
Ułatwia to w znacznej mierze 
bliższe przyjrzenie się leśnemu 
środowisku. 


Bardziej dziko i niedostępnie 
prezentuje się puszcza Bersztań- 
ska, zwana często przez miejscową 
ludność „Ruską*. Tu bowiem w 
czasie powstania 1863 roku zginął 
na olbrzymich moczarach jeden z 
większych oddziałów rosyjskich, 
osaczony przez powstańców. 


XIX-ym, budowa kolei i ulepsza- 
nie dróg wodnych, a wreszcie woj- 
na światowa 
gwałtowne wylesienie, że obecnie 
zagraża już Polsce w pewnych o- 
kolicach brak drzewa, jako mater- 
jału budulcowego i opałowego. 

Wszyscy chyba rozumieją, że la- 
sy maja wielkie gospodarcze zna- 
czenie przez swój materjał prze- 
mysłowy i opałowy, przez wpływ 
swego istnienia na normowanie o- 
padów atmosferycznych, wartości 
zdrowotne powietrza leśnego oraz 
przez poboczne pożytki, jakie da- 
wać mogą. Trudno nie wspomnieć 
również o ich wartościach, jako 
motywów twórczości artystycznej 
poetów, malarzy i t. d. 

W arcydziełach poezji, prozy i 
malarstwa wszystkich czasów i 
wszystkich narodów, spotykamy 
częstokroć motywy, ściśle zwią- 


zane z lasem. Całe plejady 
poetów opisywały piękno nie- 
dostępnych lasów,  zachwycały 


się potężnym wygladem wieko- 
wych dębów i subtelnych kwiatów 
leśnych. Malarze na każdej niemal 
wystawie obrazów demonstrują 
piękno leśnych zakątków. 

Ten krótki przegląd wartości 
daje możność zrozumieć, dlaczego 
dziewicza puszcza, nietknięta ręką 
cywilizacji, jest pierwszorzędnym 
objektem turystycznym. Zawiera 
bowiem w sobie trzy pierwiastki, 
które składają się na nieprzeciętną 
całość: przysłowiową „patynę wie- 
ków“, bogactwo form artystycz- 
nych i szeroką użyteczność. 

Co najważniejsze — nie wyma- 
ga od turysty przygotowania do 
tego, żeby mógł ocenić te wszystkie 
walory. Przemawia bezpośrednio 


do jego uczucia, jego rozumu, Zo- 


stawia niezatarte wrażenie dzięki 


swej tajemniczości, podszytej nie- | 


raz zabobonem i rozmaitemi wie- 
rzeniami. 

Oczywiście, że byle lasek, złożo- 
ny z rachitycznych drzewek, pod- 
szyty nędznemi krzakami o poła- 
manych gałęziach, upiększony bu- 
telkami i papierkami nie da tych 
odczuć. O jakimś nastroju nie mo- 
że być tu mowy. 

Krajoznawcy doskonale to ro- 
zumieją. Układajac plan wycie- 


. czek, biorą pod uwagę przedewszy- 


stkiem większe, najbardziej dzikie 
knieje, te bowiem tylko potrafia 
dać stuprocentowy obraz potęgi i 
krasy leśnej. 

Wileńszczyzna pod tym wzglę- 
dem przedstawia się imponująco. 
Mimo chaotycznej gospodarki za- 
orcy i rabunkowej eksploatacji 
niemieckiej, mamy jeszcze olbrzy- 
mie obszary lasów zupełnie pier- 
wotnych, nietkniętych przez czło- 


wieka. 
Szczególnie ładnie wyglądają 
lasy Wileńszczyzny w maju i 


czerwcu kiedy to bujna roślinność 
rozwija się pod wpływem promie- 
ni słonecznych i obfitości wilgo- 
CI, 
Warto w tym czasie zajrzeć do 
głębi puszczy, posłuchać szmeru 
Nabrzmiałego wodą leśnego stru- 
mienia. 

Rodzi się w związku z tem py- 
tanie, gdzie to najlepiej zrobić? 

ółnocno - wschodnia połać na- 

pa kraju ma takich objektów 
Kilka, 


s Zacznijmy od puszczy Rudnic- 
stas, Koleją najlepiej dojechać do 
macji. Jaszuny, a potem drogą do 
Bo <Snictwa Rudniki, gdzie jest 
dz cztą, albo do nadleśnictwa Mię- 
ropp ece. Obszar cbu nadleśnictw 
ktg p cza rzeka Mereczanka, na 
kati zupełnie możliwa jest jazda 
y Ean, co w znacznym stopniu 
SA wia zwiedzającym bezpośred- 
ie zetknięcie się z lasem. Fakt, że 
k Puszczy Rudnickiej można spot- 
„AĆ łosia, jednego z 50-ciu tu bytu- 
jących, najwymowniej podkreśla 
Pierwotność krajobrazu, który u- 
„ozmaicają liczne strumienie, cha- 
Akterystyczne jeziorka leśne i nie- 
dostępne bagna. 


spowodowały tak, 


Stacja Marcinkańce jest dogod- 
nem miejscem dojazdu koleja, po- 
czem najlepiej udać się do nad- 
leśnictwa Kotra albo Berszty, do 
których puszcza ta należy. 


Puszcza Komajska przedstawia 
się zgoła odmiennie. Tu wszech- 
władnie królują drzewa liściaste 


paprocie, dochodzące do wysokości 
człowieka, podkreślają egzotyzm 
krajobrazu. Są jakby żywym do- 
wodem istniejących ongiś lasów 
paproci, które z biegiem okresów 


Pośpieszmy na odsiecz zamkowi 


geologicznych wytworzyły złoża 
węgla kamiennego. 

Nowoczesność i postęp sa rów- | 
nież uwydatnione. Schrony beto- 
nowe i rowy strzeleckie, stosunko- 
wo dobrze zachowane, świadczą o 
zaciętych walkach uczestników 
wojny światowej. 


Dojazd do puszczy Komajskiej 
nie jest łatwy, bo od stacji Hodu- 
ciszki czeka wycieczkowiczów 16 
kilometrów podłej drogi do leśnic- 
twa Łosin. Ale czy to może zrazić 
prawdziwego turystę? 
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W głębi puszczy Bersztańskiej. 


(fot. W. Korsak). 


W puszczy Stefanpolskiej widzi- 
my w całej okazałości charaktery- 
styczne rojsty. Żeby dokładnie 
zrozumieć, co ten wyraz oznacza, 
podam jego definicję: rojstem 
przyjęto nazywać błotnisty teren, 
porośnięty mchami z rodziny 
sphangum i karłowatą sosną. 


Puszcza Stefanpolska, do której 
dojeżdża się przez stację Głębokie, 
przedstawia olbrzymi obszar, się- 
'gający 40000 hektarów. 

Łącznie z obszarem Wojstom- 
skim, znajdującym się w okolicy 


Ks. Wiśniowieckich w Zbarażu 


brzoza, osika, olcha. Olbrzymie 


Z inicjatywy tarnopolskiego ko- 
ła Z. O. R. powstał projekt zaopie- 
kowania się ruinami zamku ks. 
Wiśniowieckich w Zbarażu, które 
zostały ofiarowane przez pp. 
Jawetzów, właścicieli Zbaraża, 
Związkowi Oficerów Rezerwy w 
| Tarnopolu. 

Zamek zbaraski, wsławiony wie- 
kopomną obroną w 1649 r., którą 
|H. Sienkiewicz uwiecznił w prze- 
| pięknej epopei „Ogniem i mieczem, 
ulega rozkładowemu działaniu cza- 
su i rozsypuje się w gruzy. Ochro- 
nić go od zagłady może jedynie 
zdecydowana wola i solidarność ca - 
łego społeczeństwa. pó 

Związek Oficerów Rezerwy R. JB; 
uważając się za ideowych spadko- 
bierców dawnych tradycyj rycer- 
skich, przystępując do zrealizowa- 
nia swoich zamierzeń, zarejestro- 
wał w Urzędzie Wojewódzkim w 
Tarnopolu „Stowarzyszenie Ofice- 
rów Rezerwy R. P. dla odbudowy 
zamku ks. Wiśniowieckich w Zba- 
rażu z siedziba w Tarnopolu“ (w 
skrócie: S. O. R.). S. O. R. posiada 
osobowość prawną į obejmie swą 
działalnością całą Rzeczpospolitą 
iPołską, Nowopowstałe stowarzy- 

szenie mieści się w siedzibie Zwią- 
zku Oficerów Rezerwy Koła w Tar- 
nopolu, przy ul. Konarskiego 1, kon- 
to czekowe P. K. O. Nr. 501.305. 

Członkiem zwyczajnym oprócz 
zarządu głównego okręgów i kół Z. 
O. R. mogą być oficerowie armji 
czynnej w st. spocz. i rezerwy oraz 
podchorążowie, o ile wpłacą jedno- 
razowo wzgl. ratami conajmniej 10 
zł. ($ 7). Pozatem członkiem zwy- 
czajnym mogą być stowarzyszenia 
i związki polskie, które uchwala 
wpłacanie na rzecz S. O. R. składki 
członkowskiej w wysokośai 1 (jed- 
nego) grosza miesięcznie od każde- 
go 'swego członka. 

Członkiem-założycielem mogą być 
osoby prawne, a także fizyczne, o 
ile wpłacą jednorazowo, względnie 
w 5 rocznych ratach, kwotę, zapro- 
ponowaną przez zarząd prowizory- 
czny. Członkiem honorowym może 
być każda osoba prawna i fizyczna, 
która wpłaci conajmniej 500 zł., 
wzgl. w wybitny sposób przyczyni 
się do odbudowy zamku. 

W sprawie tej Związek wydał 
specjalną odezwę do kolegów ofi- 
cerów i do całego społeczeństwa 


Nie mogąc z powodu braku miej- 


sca pomieścić odezwy w całości, za- 
mieszczamy jej końcowy ustęp: 


| „Zamek ks. Wiśniowieckich w 
| Zbarażu, niezależnie od historycz- 
nej wartości, jaką niewatpliwie 
przedstawia, jako świadek bohater- 
stwa przodków, ma nierównie wię- 
ksze znaczenie, jako jedna z naj- 
droższych pamiątek po naszych 
przodkach, którzy w większych 
zmaganiach swojemi piersiami bro- 
nili tych ziem przed zalewem bar- 
barzyńskiej dziezy od wschodu! 


Zamek zbaraski, znany powsze- 
chnie, bliski i drogi sercu każdego 
Polaka, ulega przemożnemu wpły- 
wowi czasu i rozsypuje się w gru- 
zy. Jeżeli nie powstrzymamy jego 
rozkładu, jeżeli nie przystapimy do 
dzieła odbudowy, to za lat kilka czy 
kilkanaście, nie pozostanie kamien 
na kamieniu... A przecież w chwi- 
lach ogólnego zwatpienia i apatji 
narodowej H. Sienkiewicz przepięk- 
nemi wizjami jego bohaterskiej 
przeszłości budził otuchę i wiarę w 
nieśmiertelny genjusz narodu. 


Obywatele! Koledzy Oficerowie! 
Pośpieszmy na odsiecz zamkowi 
zbaraskiemu, któremu zagraża 0- 
stateczna zagłada! Odbudujmy po- 
mnik naszej wojennej glorji! Pra- 
ojcom na cześć, nam na otuchę, a 
potomnym na wzór i pożytek: 
Niech znow — jak ongiś przy Je- 
remim Wiśniowieckim — zajaśnie- 
ja w nim okna od żarzących się 
świateł, a w mogiłach, w których 
spoczywają kości sławnych obronń- 
ców Zbaraża — zaszemrze west- 
chnienie ulgi! Niech z poświstem 
wichrów stepowych pójdzie radosny | 
poszept: „Zbaraż ocalony !“. 


Nie podzielają... 


jbodaj jedynem siedliskiem, gdzie 
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Smorgoń, tereny Stefanpolskie są 


można spotkać pardwy w wielkiej 
ilości. 

Zwiedzanie tego rodzaju objek- 
itów leśnych daje niezapomniane 
emocje. Do zjawisk powszednich 
| sceny i obrazki po mi- 
istrzowsku opisane przez Adama 
i Mickiewicza. Urywek z „Pana Ta- 
deusza'* o mateczniku da się i dziś 
|zastosować do puszcz wyżej opi- 
sanych. 


| należą 


MARJAN MECHOWICKI. 


Nazwa ta oznacza ujście rzek, tu bo- 
wiem Biały Czeremosz łączy się z Czar- 
nym. Przeszedłszy most na nim, po- 
szedłem wzdłuż Białego czyli dalej 
wzdłuż granicy rumuńskiej. Biały Czer- 
remosz to zupełnie mała rzeczka, lecz | 
szumiąca jeszcze głośniej od niejednej 
wielkiej. Koryto jej jest całkowicie wy- 
myte w skale, przyczem warstwy skal- 
ne idą prawie pionowo wgłąb. Miększe 
wypłukiwane są głębiej, twardsze ster- 
czą nad wodą jak poprzeczne grzebienie, 
a woda, zmuszona co krok przeskaki- | 


Ze świadomością piękna przy- 
chodzi równolegle myśl, że puszcza 
reprezentuje krajobraz ginący, 
krajobraz, który w naszych oczach 
bogactwo form zamienia w jedno- 
stajną  monotonność,  znaczoną 
pniami. Ręka człowieka, nieraz 
troskliwie opiekująca się najdrob- 
niejszymi zabytkami kultury ludz- 
|kiej, niszczy bezlitośnie najpięk- 
niejszy wykwit przyrody — las. 
Trzeba jednak w imię objekcywno- 
ści dodać że obok wrogów ma pu- 
szcza i wielbicieli, którzy walcza w 
jej obronie. Jak surma bojowa na 
przestrzeni szeregu lat będzie 
| brzmiało wołanie żeromskiego: 

„Żyj wiecznie, światnico, ogro- 
dzie lilij, serce lasów! Przeminęły 
nad tobą czasy złe, zlane ludzka 
krwia. Ciagną inne, inne. Lecz 
któż może wiedzieć, czy z plemie- 
nia ludzi, gdzie wszystko jest 
zmienne i niewiadome, nie wyjdą 
znowu drwale z siekierami, ażeby 
ściąć do korzenia macierz jodło- 
wą na podstawie nowego prawa, 
w interesie jakiegoś handlu, lub 
czyjegoś niezbędnego zysku. Ja- 
kiebądź byłoby prawo, czyjekol- 
wiekby było, do tych przyszłych 
barbarzyńców, poprzez wszystkie 
czasy wołam z krzykiem: — nie 
pozwalam! Puszcza królewska, 
książęca, biskupia, świętokrzyska, 
chłopska ma zostać na wieki wie- 
,ków, jako las nietykalny, siedli- 
sko bożyszcz starych, po którem 
święty jeleń chodzi, — jako uciecz- 
|ka anachoretów, wielki oddech zie- 
imi i pieśń wieczności! 

Puszcza jest niczyja, nie moja, 
ani twoja, ani nasza, jeno boża, 
święta !“ 


Odbudowa mostu 


| w Zaleszczykach 


W Zaleszczykach odbyły się obrady 
polsko - rumuńskiej konferencji w spra- 
wie odbudowv mostu drogowego na 
Dniestrze pod Zaleszczykami, zniszczo- 
M podczas działań wojennych w roku 
1915. 


Obrady odbywały się w starostwie. W 
skład delegacji polskiej wchodzili pp. 
naczelny inżynier Tylbor z Ministerstwa 


gacji, prof. Pszenicki z Politechniki war- 
szawskiej, jako rzeczoznawca mostowy, 
naczelnik wydziału drogowego inż. Prze- 
wirski, referent mostowy inż. Grajewski. 


| 


Most w Zaleszczykach. 


Próby żelaza starego mostu zostały 
zbadane przez mechaniczną stację doś- 
wiadczalną politechniki warszawskiej, na 
podstawie tych prób przeprowadziło 
Ministerstwo Komunikacji obliczenie 
wytrzymałości istniejących przęseł, po- 
czem okazało się, że trzeba będzie dać 
nowe przęsła, albo istniejące wzmocnić 
odpowiednio do wymaganych obciążeń. 
Delegacje ustaliły konieczność odbudo- 
wy mostu i zasady techniczne. Projekt 
zostanie opracowany przez Polskę i o- 
desłany Rumunji do uzgodnienia. Most 


Komunikacji, jako przewodniczący dele-| 


wać, szumi jak jeden nieprzerwany wo- 
dospad, ciągnący się przez wiele kiło- 
metrów. 

Minąłem jeszcze wieś Dołkopole. W 
następnej, noszącej nazwę Polanki, spo- 
strzegłem przy drodze nowy, ładny do- 
mek i postanowiłem spożyć tam obiad. 
Była to własność bezdzietnego małżonka 
lljasza i Jełeny Szkirjaków. 

Wewnątrz było tak czyściutko, jak 
chyba tylko bywa u Holendrów, choć ca- 
łe mieszkanie składało się z małej kuch- 
ni, jeszcze mniejszego pokoju i weran- 
dy. Nawet w kuchni podłoga wyścielo- 
na była chodnikami z samodziału. Cho- 
ciaż była to godzina zaledwie pierwsza 
w południe, postanowiłem i na noc tu 
zostać. Przedewszystkiem poszedłem do 
kąpieli i ze zdziwieniem ujrzałem, że w 
rzece wody jest o jakie metr więcej, a 
woda jest mętna. Po chwili przepłynęły 


Czeremosz 
II 


i Połoniny 


Wyspałem się jak król, ale słońce nie |teligencję, że w tych górach mieszkali 
wyszło jeszcze z poza gór, gdy byłem | wszak za dawnych czasów ludzie z róż- 


znów w drodze. Robiąc nie więcej niż 4 |nych stron, oraz że w rodzinie jego 
km. na godzinę minąłem Chorocową, | przechowała się legenda o pochodzeniu... 
Berwinkową i dotarłem do Uścieryk. | greckiem. 


Byłem coraz wyżej i coraz bliżej la- 


sów. Tu i owdzie dolina zwężała się, a 
kiedy w jednem miejscu droga nagle 
skręciła pod kątem prostym w lewo, u- 


słyszałem, wyszedłszy z za skały, szum 


wody znacznie większy, niż dotąd. Je- 


szcze sto kroków i oto stałem w obli- 
czu dzikiego spadu. Z najwyższej doli- 
ny, Hramitni, stromo spływa potok gór- 
ski, rozbijając się o leżące po jego dro- 
lze większe i mniejsze, a czasem olbrzy- 
nie złomy piaskowca, spadłe z otacza- 
jących szczytów może nieraz przed wie- 
kami, bo mimo swego ogromu, niejeden 
z nich już nie miał ostrych kantów. 
Wśród nich sterczały metrowej nieraz 
średnicy pnie świerkowe, potrzaskane 
jak zapałki, a pochodzące również z róż- 
nych czasów, jak wskazywał ich wygląd. 
Różnica poziomów jest, jak miarkowa- 
łem, około 80 metrów, a koryto ma dłu- 
gości ok. 150 m. To też woda hula so- 
bie, a przy jej szumie trzeba było do- 
brze hukać, aby własny głos usłyszeć. 

W końcu trzeba się było oderwać. 
Droga moja wiodła w bok przez nieco 
niższą od Hramitnego dolinę Szykma- 
wy. Dolina jest rozległa, ale kukurydzy 
już nigdzie ani śladu, może jeno ziemnia- 
ki, a głównie trawa oraz pasieki. Więk- 
szą część gruntów należy do byłego na- 
czelnika gminy Hryniowa, p. Miltsovit- 
sa, staruszka, obecnie już z górą 70-cio- 
letniego. Do tej gminy należą wszystkie 


dwie tratwy, a zanim wyszedłem z ką- 
pieli, przeszło kilka takich par. Widocz- 
nie w górze otwarto jaz. Wśród góra- 
li istnieje pogląd, że najzdrowiej jest 
kąpać się w rzece, gdy woda w niej 
jest mętna, albowiem wówczas zawiera 


ki lecznicze różnych roślin. Nie wiem, 
czy tak istotnie jest, ale... szanuję miej- 
scowe zwyczaje. Po obiedzie poszedłem 
na najbliższą górę, z której miałem zo- 
baczyć już Czarnohorę. Niestety, nie u- 
dało mi się to z powodu lekkiej mgły. 
Schodząc poczułem chłód. Spostrzegłem 
też, że tylko na samym dnie doliny plan- 
tują górale kukurydzę, na zboczach zaś 
jedynie ziemniaki. Musiało tu być już 
dość wysoko. Tak, wszakże zrobiłem od 
Kut 44 km. pod prąd, a spadek wody 
był wszędzie bardzo silny. Jeżeli przy- 
jąć, że był tylko 2 : 100, to mogło tu już 
być około 1200 m. nad poziom morza. 

Gospodarze latem sypiali na weran- 
dzie, przeto chętnie mi ustąpili pokoju 
z łóżkiem. Gazda był człowiekiem oby- 
tym w świecie. Podczas wojny dostał się 
do niewoli rosyjskiej i spędził 4 lata w 
Syberji, gdzie mu się zreszta dobrze po- 
wodziło: został przydzielony do pracy w 
jakiejś wielkiej spółdzielni w Omsku i 
wrócił do kraju dopiero w r. 1921, kie- 
dy naskutek eksperymentów władz bol- 
szewickich spółdzielnia zeszła ostatecz- 
nie na psy. Gaździna pochodziła z Kut, 
gdzie miała po rodzicach mały domek i 
ogródek, a przez młode lata zarobkowa- 
ła tam jako wykwalifikowana praczka. 
Nie też dziwnego, że umiała utrzymać 
taką wzorową czystość w mieszkaniu. 

Wschód słońca zastał mnie już w dro- 
dze. Następna wioska nosi rumuńską 
nazwę  Fereskul, natomiast za kordo- 
nem ciągnie się wieś o czysto słowiań- 
skiej nazwie, Jabłonica. Rozpytałem 
się, o drogę w stronę najbliższej poło- 
niny, przyczem okazało się, że już wkrót- 
ce należy skręcić w dolinę jednego z 
dopływów Białego Czeremoszu, idąc „za 
drotom“ to znaczy wzdłuż linji telefo- 
nicznej, łączącej jakieś leśniczówki. 

Po drodze zawarłem ciekawą znajo- 
mość. Przysiadłem mianowicie odpocząć 
przed skłepikiem, którego właściciel za- 
czął ze mną gawędzić, Był ubrany z wa- 
szecia i nazywał się Mychajło Kuren- 
dasz. Mówił dobrze po polsku, a nawet 
żonę miał Polkę z województwa Krakow- 
skiego, gdzie dłuższy czas był podczas 
wojny i po wojnie. Na pytanie, skąd no- 
si takie z polską brzmiące nazwisko, wy- 


ona spłókane z gór i lasów soki i korzon- | dalem, nikt nie pominął sposobności po- 


okoliczne osiedla górskie i godność wójta 
p. Miltsovits piastował w niej przez 47 
lat, jak mi to sam mówił. Pierwsze wia- 
domości o nim doszły mnie jeszcze w Bi- 
łoboreżce, a od chwili, gdy wszedłem na 
terytorjum gminy, z kimkolwiek zaga- 
wiedzenia mi czegoś o nim i zawsze 
czegoś dobrego. 

Tak więc stopniowo dowiedziałem się, 
że za czasów jego rządów w gminie lu- 
dziom powodziło się nierównie lepiej niż 
obecnie. Jednocześnie odkryłem, że góral 
huculski ma bujną wyobraźnię, bo jeden 
np. twierdził, że p. Miltsovits liczy już 
pewno ze sto lat, drugi, że wójtem był 
60 lat, inny, że majątek ten nabył ktoś 
z jego przodków omal że nie w średnio- 
wieczu, jeszcze inny, że przed paru dnia- 
mi nocowała u niego wycieczka złożona 
ze 120 turystów. Potem wiadomości te 
sprostował przedemną p. Leopold, naj- 
młodszy syn p. Miltsovitsa, człowiek już 
w średnim wieku, Ściągnięty niedawno 
przez ojca gdzieś ze świata. Wycieczka 
więc składała się z 35 osób, a majątek 
był nabyty przez ojca p. Miltsovitsa, 
który był inżynierem w służbie austrja- 
ckiej i w drugiej połowie XIA w. budo- 
wał drogi bite między Prutem i Dnie- 
strem. Pochodził z Chorwacji i stąd to 
nieco obce brzmienie i pisownia nazwi- 
ska. 

Częstowano mnie tam miodem gór- 
SĘ który ma przedziwny smak. 


Przez cały ten czas padał deszcz. Gdy 
ustał, pożegnałem uprzejmych gospoda- 
rzy i wyruszyłem dalej, Wkrótce dogonił 
mnie młody, odświętnie ubrany hucuł. 
Prowadził konia, a na wysokiem drew- 
nianem siodle siedział 10-cioletni chło- 
pak, brat jego. Po bokach konia zwisa- 
ły biesagi i t. zw. „berebenyci*. Pierw- 
sze, to wory wszyte z grubej półwełnia- 
nej tkaniny i połączone z sobą po dwa, 
tak że każdy zwisa po innej stronie siod- 
ła. Drugie to wąskie, długie beczułki, w 
których huculi przewożą masło i bryn- 
dzę. Rozgadaliśmy się. Zaproponował 
mi, że uczepi mój plecak do siodła, na 
co chętnie się zgodziłem, albowiem mie- 
liśmy do pewnego punktu jedna drogę, a 
jednocześnie znów zaczął padać deszcz. 
Andrij wywrócił serdak wełną nazew- 
nątrz, eo do mnie, to nie miałem co wy- 
wracać. Chłopak ten, zaledwie 18-letni, 
był zadziwiająco dorzeczny. Ukończył 
wprawdzie 4-letnią szkołę powszechną, 
ale przypuszczam, że musiał należeć do 


jaśnił w sposób zdradzający znaczną in- 


Ochrona 


OCHRONA GŁAZU NARZUTOWEGO 
POD SIERADZEM. 


Urząd Wojewódzki Łódzki uznał za 
zabytek, podlegający prawnej ochronie, 
wielki głaz narzutowy, znajdujący się 
na gruntach wsi Zadzim, pow. sieradz- 
kiego. Głaz, w postaci płyty o kształ- 
cie trapezu, mierzy 3,08 m długości, 
2,00 m szerokości, 0,70 m wysokości, a 
8,40 m maksymalnego obwodu. 


OCHRONA WYDMY ŁUŻE 
W PUSZCZY KAMPINOSKIEJ. 


Wydma Łuże, najwyższy punkt pusz- 
czy Kampinoskiej (108 m), położona 
zaledwie ok. 6 km od granic Warszawy, 
była przeznaczona pod parcelację. Po- 


| nieważ z dniem 1 stycznia 1935 roku 


wygasł termin pozwolenia na zmianę 
użytkowania powierzchni leśnej, a par- 
celacja nie została wykonana, Komitet 


budowany będzie przez Polskę, przy sto- 
sunkowem rozdzieleniu kosztów między 
oba państwa. Most będzie konstrukcji 


Do władz skarbowych zwracały 
się organizacje automobilistów w 


żelaznej, o szerokości 6 m. i o 2 chod- 
nikach po 1 m. Przypuszczalny koszt 


sprawie uznanią samochodu za ar-|wynosić ma 700,000 zł. Konstrukcja mo- 


tykuł pierwszej potrzeby. W wyni- 
ku takiego uznania wszelkie wy- 
datki związane z utrzymaniem sa- 


stu będzie nowoczesna, t. zn. przy tej 


samej wadze mostu wytrzymałość jego 
będzie znaczenie zwiększona. 


Prace około podpór i filarów prowa- 


mochodu, z kupnem maszyny i t. d. | dzone będą w tym roku, t. zn. uskutecz- 
byłyby odliczane od ogólnego do-|nione będzie wykonanie konstrukcji że- 


chodu brutto. 


laznej w fabryce, a montaż na miejscu 


dopiero w przyszłym roku. 


Jak jednak dowiadujemy się, wła- 
dze ministerstwa skarbu nie podzie- 


polskiego, wzywając do przystąpie- |laja tego poglądu. Pogłoski o zwal- 


nia do Koła odbudowy tej narodo- 
wej pamiątki. 


cych samochody nie są prawdziwe. į 


nianiu od podatków osób posiadają- 


| 4 
rocznie kosztują 


Wiad. Turyst." 


5zi 


jakiejś organizacji młodzieży wiejskiej. 


przyrody 


by pozwolenie na parcełację nie zosta- 
ło sprolongowane. W akcji tej Komitet 
spotka się niewątpliwie z życzliwem po- 
parciem sfer krajoznawczych i sporto- 
wych, dla których omawiana wydma 
jest jedną z nielicznych atrakcyj wy- 
cieczkowych w najbliższej okolicy War- 
szawy. 


ODKRYTO DWIE GROTY 
W UJŚCIU BISKUPIEM 


Jak donoszą z Borszczowa, żołnierze 
KOP-u w czasie patrolu w Ujściu Bi- 
skupiem znaleźli między słupami grani- 
cznemi dwie groty. Do jednej z nich 
wejście jest zupełnie zawalone. Władze 


wydały zarządzenia, co do zabezpiecze- 
nia grot dla celów badań naukowych. 


W najbliższych dniach wyjedzie z ra- 


mienia Uniwersytetu lwowskiego ko- 
misja naukowa, celem przeprowadzenia 
Warszawski P. R. O. P. czyni starania, | badań. 


3,-wa Premjowa Pożyczka 
Inwestycyjna 


KORZYSTNA LOKATA OSZCZĘDNOŚCI 


Dostępna dla wszystkich możność wygrania pół miljona 


i wiele innych premij od 300 — 125.000 zł. 


Pierwsze losowanie premij 1-go września 1935 r. 
Obligacje, na które padną premje, nie tracą prawa do udzia- 


łu w dalszych losowaniach. 


Wykup obligacyj wylosowanych do umorzenia po 120, 125 
i 130 zł za jedna obligację 100 złotową. 


3%-Wa PREMJOWA POŻYCZKA 


INWESTYCYJNA jest 


papierem na okaziciela, który może być w każdej chwili zreali- 
zowany, a tem samem stanowi całkowicie płynną rezerwę. 


Pożyczka wypuszczoną jest w 


złotych w złocie i daje nabyw- 


cy pewność, że nie straci on wyłożonych pieniędzy i oszezędno- 


ści jego nie ulegną dewaluacji. 


Termin subskrypcji upływa w dniu 10 maja 1935 r. 
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ZW. PROP. TUR. PROWADZI 
PRACE KONSERWATORSKIE. 


Z inicjatywy Związku Propagandy 
Turystycznej m. st. Warszawy, przystą- 
piono do uporządkowania starego cmen- 
tarzyka przy kościele O. O. Kapucynów 
(ul. Miodowa), na którym znajdują się 
dwa piękne empirowe pomniki na gro- 
bach gen. Rautenstraucha i jego córki, 
Laury Buynowej, oraz krzyż na wspól- 
nej mogile ofiar dżumy w r. 1708. 


W samem niemal centrum miasta za- 
chowany ten stary, cichy zakątek, sta- 
nowić będzie interesujący objekt do zwie- 
dzania. Stała zaś opieka spoczywać bę- 
dzie w dałszym ciągu w rękach Związ- 
ku Propagandy Turystycznej m. st. 
Warszawy. 


ZIEMIA ŁOWICKA ORGANIZUJE 
TURYSTYKĘ. 


Ogromną popularność uroczystości 
Bożego Ciała w Łowiczu postanowiono 
wykorzystać w r. b. przez zorganizowa- 
nie od 20 do 27 czerwca Tygodnia Zie- 
mi Łowickiej. Wielu dowie się ze zdzi- 
wieniem, że wspaniałych procesyj Bo- 
żego Ciała jest w Łowiczu trzy: w dniu 
samej uroczystości na Starem Mieście, 
w niedzielę najbliższą na Nowem Mie- 
ście i w oktawę ze starego kościoła ss. 
Bernadynek. Wszystkie z tłumnym u- 
działem ludności księżackiej. 


W czasie Tygodnia odbędzie się sze- 
reg większych imprez. Będą to: wysta- 
wa pod nazwą „Jak powstają wełniaki, 
hafty i wycinanki łowickie'*, koncerty 
kapeli, chórów księżackich i t. p. Szcze- 


góły będą podane we właściwym czasie. | 


Na przyjazd do Łowicza zdecydować 
się warto nietvlko ze względu na cie- 
kawy folklor. Samo miasto, stolica b. 
ks. Łowickiego, dawna rezydencja pry- 
masów Polski, stanowi prawdziwą 
skarbnicę pamiątek. Piękne i bogate 
kościoły z kolegjatą na czele i dwa 
muzea same już zasługują na odwiedziny. 
Dotychczas, niestety, ogół turystów 
tych walorów samego Łowicza nie doce- 
niał. 

Raźnie postępuje naprzód sprawa 
przysposobienia Łowicza do przyjęcia 
masowego ruchu turystycznego. W tej 
chwili dobiega końca sześciotygodniowy 
kurs przewodników po Łowiczu i okoli- 
cy. Wycieczki nie będą więc pozbawio- 
ne sprawnej obsługi. 

Zw. Prop. Turystycznej Ziemi Łowic- 
kiej prowadzi ciągłą akcję wśród miej- 
scowego społeczeństwa, aby właściwie 
ustosunkowało się do przyjezdnych. 
Ideałem Związku jest, aby każdy, za- 
pytany o informacje, mógł udzielić moż- 
liwie dokładnej odpowiedzi. W tym ce- 


krajowa 


lu odbywają się co tydzień wycieczki dla 
wszystkich po Łowiczu. Bierze w nich 
udział po kilkadziesiąt osób. 


Intensywna praca Zw. Propagandy 
Tur. bez wątpienia wyda pożądane owo- 
ce. Łowicz ma wszystkie warunki, aby 
stać się ośrodkiem wielkiego ruchu tu- 
rystycznego. 


KOMITET PROPAGANDY 
TURYSTYCZNEJ W BYDGOSZCZY 


W Bydgoszczy utworzył się komitet 
propagandy turystycznej, mającej na ce- 
łu ożywienie ruchu wycieczkowego do 
Bydgoszczy i okolic. W zamierzeniach 


komitetu leży wyszkolenie pewnej licz- | 


by przewodników turystycznych, wyda- 
nie podręcznej monografji Bydgoszczy 
oraz rozmieszczenie po mieście barwnych 
plakatów i map z oznaczeniem ważniej- 
szych szlaków turystycznych. 


KONKURS „ZIEMI“ NA OPIS 
WYCIECZKI. 


Redakcja „Ziemi“, chcąc dodać nowe- 
go bodźca ruchowi krajoznawczemu i 
turystycznemu ogłasza konkurs na opis 
wycieczki krajoznawczej po Polsce przy- 
czem, ze względu na różnorodność te- 
matu, przewidziany jest podział całego 
materjału i zaszeregowanie prac do po- 
szczególnych grup. 

Do pierwszej grupy będą należały wy- 
cieczki odbyte z użyciem własnej żywej 
siły ruchu, a więc wycieczki piesze; do 
grupy drugiej wycieczki z użyciem ob- | 
cej siły żywej, czyli wycieczki wierz- 
chem i pojazdami, ciągnionemi przez 
konie; do trzeciej grupy wycieczki z u- 


Z WILEŃSKIEGO T-WA 
KRAJOZNAWCZEGO. 


(Kor. wł. W. T.). 


(L.) Akcja prowadzona przez Wileń- 
skie Towarzystwo Krajoznawcze jest 
bardzo różnorodna i obejmuje prawie 
wszystkie zagadnienia, dotyczące pro- 
pagandy turystyki. W kilku słowach po- 
staram się omówić jej wytyczne. 

Największą opieką otacza  T-wo 
|kształcenie przewodników, którzy po 
| trzymiesięcznym kursie, prowadzonym 
przez fachowców, otrzymują odpowied- 
'ni dyplom I-ej albo Il-ej klasy, co u- 
zależnione jest od ogólnego wykształce- 
nia słuchacza. 

Dalszym etapem pracy jest organizo- 
wanie wycieczek po Wilnie i najbliższej 
okolicy. Co niedzielę i święto kilkadzie- 
|siąt osób zwiedza po kolei różne zabyt- 
iki miasta. Z nastaniem wiosny projek- 
towane są wycieczki poza Wilno. Mowa 
tu oczywiście o krajoznawstwie miejsco- 
wem. 

Zadania turystyczne są propagowa- 
ne przez urządzanie odpowiednich od- 
czytów, prace wydawnicze (ostatnio wy- 
szedł z druku plan m. Wilna, na któ- 
rym dokładnie są oznaczone zabytki) 
i prowadzenie czytelni. Z czytelni, któ- 
ra mieści się w siedzibie Związku Li- 
teratów, korzysta przeważnie młodzież. 


Trzeba przy tej akcji zaznaczyć, że 
szkolna młodzież wileńska wykazuje 
szczególne zamiłowanie do turystyki. 
Zrzeszona w 20 kołach, liczących w su- 
mie przeszło 1000 członków, prowadzi 
pod kierowniectwiem opiekunów ożywio- 


życiem przyrządu poruszanego własną 
siłą (rower, łódź wiosłowa, kajak, nar- 
ty i t. p.); do czwartej grupy należą 
wycieczki z użyciem mechanicznej na- 
turalnej siły, jak łódź żaglowa, tratwa, 
sanki żaglowe i t. p.; wreszcie wyciecz- 
ki z użyciem mechanicznej siły sztucz- 
nej, a więc silników spalinowych (mo-! 
tocykl, samochód, łódź motorowa, sa- 
molot), pary (pociąg, statek, łódź pa- 
rowa), prąd elektryczny (kolej elek- 
tryczna, samochód elektryczny, tram-; 
waj i t. d.) należą do grupy piątej. 

Szczegółowe warunki konkursu ogło- 
szone są w specjalnej odbitce z czaso- 
pisma „Ziemia“, oraz podane w drugim 
zeszycie tego wydawnictwa. Poza na- 
grodą grupową, którą będzie opubliko- 
wanie najlepszych prac na łamach wy- 
dawnictwa, sąd konkursu przyzna jed- 
nocześnie najlepszej z tych prac nagro- 
dę Ministerstwa W. R. i O. P. w kwo- 
cie 300 zł. Termin nadsyłania prac, za- 
wierających po pięć zdjęć fotograficz- 
nych, zaopatrzonych w godło, mija 15 
października. 


„EXPRESS SPORTOWY” 


Nakład 
Cena 


18.000 


numeru 10 groszy 
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ORBIS ROZSZERZA SWĄ SIEĆ 


Nowe agencje Orbisu będą otwarte w 
najbliższym czasie: w _ Chrzanowie, 
Gnieźnie, Grodnie, Lesznie i Ostrowie 
Wielkopolskim, zapewniając wygodną 
obsługa publiczności. 


Od kwietnia otwarta została Agencja 
Orbisu w Sosnowcu (ul. 3-go maja Nr. 
28). 


ODCZYTY OBCYCH PRELEGENTÓW 
O TURYSTYCE 


Wybitny specjalista na polu turysty- 
ki międzynarodowej, długoletni sekre- 
tarz generalny Agot'u, międzynarodowe- 
go Związku biur podróży, dyrektor 
austrjackiego biura podróży „Oesterrei- 
chisches  Verkehrsbureau", dr. Kurt 
Wilhelm, przybył w tych dniach do 
Warszawy. Na zaproszenie Polskiego 
Biura Podróży Orbis, dr. Wilhelm wy- 
głosił na Kursie Informacyjnym Orbisu 
odczyt o środkach komunikacyjnych w 
Austrji, o taryfach i ulgach przejazdo- 
wych, o uzdrowiskach i artrakcyjnych 
walorach Austrji. 


Odczytu wysłuchali licznie zebrani u- 
rzędnicy i praktykanci Orbisu. 

Poprzednio wygłosili również odczyty 
o turystyce swych krajów, dyrektor Ce- 
doku Czechosłowackiego Biura Podróży, 


p. Miiller, oraz dyrektor niemieckiego 
„Mitteleuropaisches  Reisebureau", p. 
Buchholtz. 


Z szybkością 135 klm. na polskich kolejach 


Plany Min. Komunikacji, mają- 
ce na celu zwiększenie szybkości 
komunikacji osobowej na P. K. P., 
zaczynaja wchodzić w stadjum re- 
alizacji. Przeprowadzana jest prze- 
budowa kilku głównych odcinków i 
przystosowanie ich do zwiększonej 
szybkości, a równocześnie w zakła- 
dach Cegielski - Lilpop kończy się 
budowa pierwszej serji wozów mo- 
torowych typu „Torpeda“, kursu- 
jących już na linji Warszawa-Łódź. 

W końcu ub. miesiąca odbyła się 
próbna jazda takiego wozu na prze- 
strzeni Warszawa - Kraków, przez 
Radom - Miechów. W próbnej jeź- 
dzie wzięli udział wicemin. inż. Bo- 
bkowski, dyr. depart. inż. Stodol- 


PRENUMERATA ROCZNA zł. 


egzemplarzy. 


5—; 
Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższy 
wynikłego z winy Wydawnictwa, 


Najpoczytniejsze czasopismo 
sportowe na terenie Małopolski 
i Wołynia wś 


TANI SEZON WIOSENNY 
W UZDROWISKACH 


Wielką popularnością cieszą się tanie 
pobytu w uzdrowiskach, organizowane 
przez Orbis w sezonie wiosennym od 1 
maja — 15 czerwca. Ciechocinek, Dru- 
skienniki, Iwonicz, Jastrzębie-Zdrój, Rab. 
ka, Szczawnica i Truskawiec gotowe są 
na przyjęcie kuracjuszów i gości. 


Na podstawie karnetu, nabytego w 
Orbisie, uczestnicy korzystają ze zniżki 
cen na wszelkie świadczenia, jak taksy 
kuracyjne, kąpiele i zabiegi lecznicze, po- 
byt w pensjonatach, wyżywienie. 

Zniżki te wynoszą od 25 — 50%. 


FRANCUSKA WYCIECZKA 
DO SOWIETÓW 
DWUDNIOWY POBYT 
W WARSZAWIE. 


|znawczego odbył walne doroczne zebra- 


ną akcję krajoznawczą. Np. Akademic- 
kie Koło przy T-wie Krajoznawczem, w 
ramach opieki nad zabytkami, prowadzi 
słynne na całą Polskę prace w podzie- 
miach klasztoru O. O. Dominikanów. 

Główną troską T-wa jest becnie zor- 
ganizowanie schroniska. Poprzednio ist- 
niejące zostało zlikwidowane, ponieważ 
lokal w którym się mieściło, zmienił 
właściciela i został użyty do innych ce- 
lów. 

Tak w ogólnych zarysach przedstawia 
się praca Wileńskiego T-wa Krajoznaw- 
czego, które liczy łącznie z kołem Mi- 
łośników Trok przeszło 200 osób. 


WALNY ZJAZD POLSKIEGO 
TOW. KRAJOZNAWCZEGO. 


Tegoroczny walny zjazd delega- 
tów Polskiego Tow. Krajoznawcze- 
go odbędzie się w dniu 12 maja w 
Warszawie. 

Walny zjazd delegatów P. T. K. 
połączony będzie ze złożeniem hołdu 
zmarłemu przed ćwierwieczem, nie- 
zapomnianemu krzewicielowi miło- 
ści ku ziemi polskiej i jej pięknu 
ś. p. Zygmuntowi Głlogierowi, spo- 
czywającemu na cmentarzu powąz- 
kowskim w Warszawie. Walny 
zjazd zajmie się też sprawą trwa - 
łego uczczenia pamięci Głogiera w 
ramach P. T. K. 


WALNE ZEBRANIE KUJAWSKIEGO 
ODDZIAŁU P. T. K. 
WE WŁOCŁAWKU 


Oddział kujawski Pol. Tow. Krajo- 
nie, któremu przewodniczył p. Ludwik 
Makowski. Ze sprawozdania zarządu 
wynika, iż działalność oddziału była w 
r. 1934 mniej wydatna, niż w latach po- 
przednich — z powodu wielkich trudno- 


Ści finansowych, w jakich oddział się 
znalazł w związku ze znacznem obciąże- 


ZNIESIENIE NAPIWKÓW 
W POMPEI I HERCULANUM. 


Aby uchronić turystów, zwiedzają- 
cych Muzeum Narodowe w Neapolu i 
wykopaliska w Pompei i Herculanum, 
od żądań lub nagabywań o napiwki ze 
strony oficjalnych i przygodnych prze- 
wodników, dyrekcja Królewskiej Inten- 
dentury w Neapolu wydała surowy za- 
kaz żądania i pobierania napiwków oraz 
poleciła dodawać do każdego biletu wstę- 
pu dla zwiedzających kartkę z napisem 
„Napiwki są wzbronione* w jęz. wło- 
skim, francuskim, angielskim i niemiec- 
kim. 


W przejeździe do Moskwy na uroczy- 
stości 1 maja zatrzymała się przez dwa 
dni w Warszawie wycieczka francuska, 
złożona z 45 osób ze sfer inteligenckich, 
| przemysłowych, artystycznych i dzienni- 
karskich. 

Uczestnicy wycieczki zwiedzili 
szawę pod przewodem Polskiego Biura 
Podróży Orbis, które zajęło się uloko- 
waniem i obsługą francuskich gości. 

Jest to jedna z coraz liczniejszych wy- 
cieczek tranzytowych, udających się 
przez Polskę do Sowietów. Każda taka 
wycieczka zatrzymuje się przynajmniej 
jeden dzień w Warszawie. 


ski, prof. politechn. warsz. Chrza- 
nowski, dyr. płk. Kominkowski, 
nacz, wydz. turyst. Szatkowski, na- 
czel. Szelichowski i sekr. wicemini- 
stra Makomaski. 

Jazda ta wykazała, że wóz mo- 
torowy przebył tę trasę, długości 
410 klm., w 3 godziny 25 minut, 
czyli osiągając przeciętnie 120 klm. 
a maksymalnie nawet 135 klm. na 
godzinę. 

Można więc mieć nadzieję, że już 
w lecie zostanie wprowadzona sta- 
ła komunikacja motorowa z Gdy- 
nią i Krakowem, co umożliwi mie- 


War- | 


ZNIŻKI KOLEJOWE 
DO MIEJSCOWOŚCI KURACYJNYCH 
1 NADMORSKICH WE FRANCJI. 


W związku ze zbliżającym się sezonem 
letnim Koleje Francuskie przypomina- 
ją, że turyści i kuracjusze, udający się 
do uzdrowisk i miejscowości nadmor- 
skich w okresie od 15 maja do 30 wrze- 
śnia mogą korzystać z ulgowych bile- 
tów powrotnych ze zniżką 20 — 30% w 
zależności od klasy i odległości. Bilety 
są ważne 33 dni, z warunkiem conaj- 
mniej 12-dniowego pobytu w danej 
miejscowości. Termin ważności biletów 
może być przedłużony 2 razy po 30 dni 
za opłatą 10% ceny biletu za każdą pro- 
longatę. Dzieci od 3 do 7 lat płacą po- 
|łowę ceny biletu ulgowego. 


Oficjalne biuro Kolei Francuskich w 
Warszawie, ul. Ossolińskich 4, udziela 
szczegółowych informacyj w sprawie bi- 
| letów ulgowych oraz posiada bezpłatnie 
|do dyspozycji publiczności prospekty u- 
zdrowisk i miejscowości kuracyjnych we 
Francji. 


KTO ZDOBĘDZIE „BŁĘKITNĄ 
WSTĘGĘ ATLANTYKU*? 


„Błękitna wstęga Atlantyku“ jest od- 
znaczeniem, które przypada w udziale 
najszybszemu okrętowi transatlantyckie- 
mu. Ale jak dotychczas, odznaczenie to 
istnieje tylko w wyobraźni. Angielski po- 
seł Hales proponuje, aby temu fikcyjne- 


szkańcom stolicy nawet spędzanie 
week - end'ów nad morzem i w gó- 
rach. 


ch żad 


mu odznaczeniu nadać postać realną i u- 
czynić je piękną nagrodą, która jako wę- 
drowny puhar, byłaby przyznana okręto- 
wi, który w danej chwili pobije rekord 
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Z FRANCJI 


Życie organizacyj 


l 
niem wybudowanego gmachu długicm | 


budowlanym i niewywiązywaniem się ko- 
munalnych związków powiatowych z da- 
nych przyrzeczeń subsydjowania mu- 
zeum kujawskiego. W okresie sprawo- 
zdawczym uporządkowano ostatecznie 
przy pomocy fachowców dwa działy w 
muzeum: przyrodniczy i archeologiczny, 
urządzono osobny pokój St. Noakow- 
skiego, zawierający ponad 50 szkiców te- 
go artysty i pamiątki po nim, uzyskano 
dla muzeum przy pomocy województwa 
warszawskiego i sejmiku włocławskiego 
37 prac regjonalnego malarza Ś. p. 
Leona  Bigosińskiego, urządzono kilka 
odczytów i kilka zebrań towarzyskich 
oraz wieczór styczniowy ku uczczeniu 
mieszkających we Włocławku wetera- 
nów 1863 r., sprawowano opiekę nad 
kopcem w Płowcach, stanowiącym wła- 
sności Tow. krajoznawczego. Na wnio- 
sek zarządu walne zebranie wyraziło 
swemu honorowemu członkowi, ks. prof. 
dr. Mich. Morawskiemu, podziękowanie 
za ofiarowanie na rzecz oddziału 100 egz. 
jego pracy p. t. „Monografja Włocław- 
ka“. 

Nowoobrany zarząd ukonstytuował 
się, jak następuje: prezes Al. Bluhm- , 
Kwiatkowski, wiceprezes Z. Michler, se- 
kretarz. J. Piekarska, skarbrik W. Obtu- 
lowicz, kustosz Józef Kłodawski, prze- 
wodniczący sekcji odczytowej R. Maje- 
ranowski. przew. sekcji wycieczkowej ks. 
J. Krysiński, przew. s. swojszczyzny P. 
Czarnecki, członek zarządu T. Nowicki. 
Pozatem do zarządu kooptowano: H. 
Murmyłłową. Z. Arentowicza i W. Li- 
szewskiego. Do komisji rewizyjnej 
weszli: J. Ziętarski, A. Michałowski i 
J. Wojciechowski. 


SKŁADKI W P. T. T. 


Zarząd Główny P. T. T. przeprowa- 
dził w ostatnich latach zniżki wpisu- 
wego oraz składek rocznych. Obecnie 
składka roczna wynosi dla dawnych 
członków zł. 11.40, a więc mniej mz Je- 
den złoty w stosunku miesięcznym, wpi- 
sowe wynosi 5 zł. Członkowie akademi- 
cy wnoszą połowę powyższych opłat. 
Ponadto za legitymacje konwencyjne, 
które służą na okres trzyletni, pobiera 
sie jednorazowo 2 zł. Takie są przecięt- 
ne składki P. T. T. i taką jest np. 
składka w oddziale krakowskim, zako- 
piańskim i wielu innych. Niektóre tyl- 
ko oddziały P. T. T., przeprowadzają 
szczególnie kosztowne prace inwestycyj- 
ne w górach, pobierają na czas wyko- 
nywania tych prac pewne dodatkowe 
roczne opłaty, które jednak w żadnym 
wypadku nie są zbyt wysokie, opiera- 
jąc się na uchwałach walnych zgroma- | 
dzeń tych oddziałów, powziętych dobro- 
wolnie. 

Wzamian za powyższe opłaty P. T. T. 
daje swym członkom: wysokie zniżki w 
schroniskach górskich oraz stacjach tu- 
rystycznych i noclegowych P.„T. T., roz- , 
sianych w całych górach polskich, bez- 
płatnie wspaniały rocznik „Wierchy“ 
oraz po zniżkowych cenach liczne wy- 
dawnictwa turystyczne, zniżki w schro- 
niskach turystycznych w Czechosłowacji, | 
Jugosławji i Bułgarji, prawo całorocz- | 
nego uprawiania turystyki w części cze- | 
chosłowackiej konwencyjnego pasa tu- | 
rystycznego i wiele innych udogodnień i 
zniżek. 

Każdy, kto uprawia choćby w słabym 
stopniu turystykę górską, otrzymuje w 
tych zniżkach, przywilejach i Śświadcze- 
niach Towarzystwa więcej, aniżeli wy- 
noszą obniżone obecnie opłaty w BAS. T. 
Dalszej obniżce opłat w P. T. T. stoi 
na przeszkodzie konieczność utrzymywa- 
nia prac inwestycyjnych oraz wydawni- 
czych, które musi P. T. T. pokrywać Ww 
znacznie przeważającej części © wła- 
snych siłach. 


WO OO - skiego“ 


PREMJE EKSPORTOWE 
WE WŁOSZECH 


Z początkiem 1935 r. wszedł w życie 
dekret rządu włoskiego, wprowadzający 
premje eksportowe dla fabryk samocho- 
dów we Włoszech. 

Według tego dekretu, za każdy wy- 
eksportowanv zagranicę samochód, wło- 
ski fabrykant otrzymywać będzie po 
1,50 lirów od kilograma wagi. W ten spo- 
sób za samochód średniej wagi premja 
wynosić będzie około 1000 lirów od sztu- | 
ki, co przy produkcii seryjnej i stałej 
obniżce cen, znakomicie podwyższa zdol- 
ność konkurencviną fabryk włoskich. 


szybkości. Nagroda owa została wyko- 
nana po wielu debatach przez zdolnego 
rzeźbiarza angielskiego. Wyobraża on bo- 
ginię zwycięstwa, u stóp której siedzi 
Neptun z trójzębem. Rzeźba opasana jest 
ową symboliczną błękitną wstęgą. 


Kto będzie pierwszym szczęśliwcem, 
który zdobędzie to upragnione odznacze- 
nie? Możemy spodziewać się w najbliż- 
szym czasie ustalenia nowych rekordów 
szybkości na Atlantyku. Z pewnością te- 
renem tego odznaczenia będzie północny | 
Atłantyk, bo od chwiłi ustanowienia tego 
odznaczenia udział w zawodach brały tyl- 
ko okręty, należące do „North-Atlantic- 
Conference” (Związku Półnoeno-Atlanty- 
ckiego). Okręty, wypływające z portów 
południowo-atlantyckich nie miały prawa 
do tego odznaczenia. 


W Anglji buduje się szereg olbrzymów 
oceanicznych. Gazety francuskie donoszą, 
że kolos, okręt, wypierający 79.000 tonn, 
należący do Compagnie Générale Trans- 
atlantique — „La Normandie“, zostanie 
spuszczony na wodę już w bieżącym mie- 
siącu i natychmiast uda się w pierwszą 
podróż z Havru do Nowego Yorku. „Nor- 
mandie“ będzie miał 29 kotłów, które do- 
starczą ją pary o sile 160.000 KM. Przy 
takim napędzie „Normandie“ osiągnie 
podobno z łatwością 28 węzłów na godzi- 
nę (przeszło 50 kim). Ponieważ współ- 
czesne okręty angielskie nie wyciągają 
28 węzłów, a nie wiadomo, czy angielskie 
kolosy będa gotowe jednocześnie z „Nor- 
mandie“, jest rzeczą możliwą, że owo 
najwyższe odznaczenie przypadnie po raz 
pierwszy w udziale okrętowi francuskie- 


mu. 


półroczna zł. 3—. CENY OGŁOSZEŃ: Na l1-ej stronie 70 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., komunikaty zł. 1.— 
adnych rabatów się nie udziela. Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. Do bez 
a zmieniającego sens ogłoszenia. Fotografij ani rękopisów Wydawnictwo nie zwraca. Przedruki 


upłata pocztowa ufszczona ryczałtem. 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 9. 


TOMIK III „WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO KOBIET", 
NARCIARSTWO. 


W opracowaniu dr. Haliny Jabłczyń- 
skiej-Jędrzejewskiej przy współpracy A. 
Heinricha, dr. S. Leszczyckiego i St. 
Żytkowiczowej. Część lekarską opraco- 
wała dr. Wanda Czarnocka-Karpińska. 
Pod redakcją K. Muszałówny i doc. E. 
Reicherówny. Nakładem Głównej Księ- 
garni Wojskowej. Cena 5.50 zł. 

Obecnie ukazujący się tom narciar- 
stwa jest pracą wybitnie wszechstron- 
ną. 

Zarys historji narciarstwa ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem narciarstwa 
polskiego stanowi wprowadzenie do te- 


matu głównego. Ubranie narciarskie, 
sprzęt, jego konserwacja i naprawa, 
wreszcie sprzęt turystyczny — omówio- 


ne zostały na zasadzie wielkoletniego 
doświadczenia. Technika jazdy obejmuje 
wszystkie szczegóły, poczynając od ele- 


mentarnych wiadomości, kończąc na 
technice zawodowej. Specjalny rozdział 
poświęcony został sprawie szkolenia 


narciarzy na kursach, zaprawie przed 
sezonem zimowym, wskazówkom dla in- 
struktorów, wreszcie — szkoleniu dzieci. 
Turystyka narciarska znalazła omówie: 
nie od zagadnień terenowych aż po bi- 
wakowanie w śniegu. Zawody i wszel- 
kiego rodzaju odznaki narciarskie ujęte 
zostały zarówno pod względem przepi- 
sów, jak i wskazówek praktycznych. 
Obszernie potraktowana '„opieka lekar- 
ska w narciarstwie“ po raz pierwszy na 
łamach narciarskiego podręcznika poda- 
je nietylko dokładną charakterystykę 
możliwych uszkodzeń i wypadków, lecz 
jednocześnie szczegółowo środki zarad- 
cze. 


Rozdział o charakterze bieżąco-infor- 
macyjnym, o mapach i o literaturze 
narciarskiej zamyka całość. 

Książka przeznaczona jest nietylko 
dla instruktorów i lekarzy, nietylko dla 
zawodników i turystów, lecz i dla wiel- 
kiej szarej masy narciarzy początkują- 
cych. Swem ujęciem praktycznem odda 
nieocenione usługi każdemu, zarówno w 
technice jazdy, jak w organizacji wy- 
e > w wyborze sprzętu, ubrania 
i t=de 


„OCHRONA PRZYRODY“ — Rocznik 
XIV, Kraków 1934, organ Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody, str. 285, liczne 
mapki, tablice i ilustracje w tekście i po- 
za tekstem. 


Nowy rocznik „Ochrony Przyrody“ 
przedstawia się zewnętrznie wspaniale, 
pod, względem zaś treści swej nadzwy- 
czaj interesująco. Dział rozpraw, wśrod 
których zwracamy uwagę na otwierają- 
cą tom pracę słynnego, sędziwego bo- 
jownika idei ochrony przyrody, prof. dr. 
Jana Gwalberta Pawlikowskiego p. t. 


| „Rozbudowa prawnych podstaw ochro- 


ny przyrody w Polsce“, poświęconą dą- 
żeniom Polski do właściwego ustawowe- 
go ujęcia potrzeb ochrony przyrody oj- 
czystej, świeżo ukororowanym uchwale- 
niem przez nasze ciała ustawodawcze 
ustawy o chronie przyrody z dnia 10 
marca 1934 r. Prof. Adam Wodziczko 
podaje wiele ciekawych uwag w swej 
rozprawie o „Pracy młodzieży na polu 
ochrony przyrody“. Dalej widzimy w 
tomie wspaniałą odezwę wojewody dr. 
Michała Grażyńskiego: „Harcerstwo a 
przyroda“, wzywającą młodzież i tury- 
stów do energicznej obrony piękna i 
pierwotności Tatr, Pienin i Beskidów 
oraz artykuły St. Małkowskiego „Czy 
są nam potrzebne skały tatrzańskie ja- 
ko materjały budowlane?“ W. Kulesy 
„Jeżyny w polskim krajobrazie“, J. Mo- 
tyki „W sprawie ochrony porostów“, 
Wł. Szafera „Ochrona modrzewia pol- 
, B. Pawłowskiego „Wrotycz Za- 
wadzkiego*, R. Kobendzy „O lesie w 
Lipkach i o stanowiskach brzozy niskiej 
w rezerwacie Białowieskim* A. Środo- 
nia „Inwentarz zabytkowych dębów w 
Polsce“, K. Wodzickiego „Studja nad 
bocianem białym w Polsce" (część II — 
„Bocian na Polskim Śląsku“), M. Sied- 
leckiego „O rybołówstwie łlososiowem“‘, 
L. Sagana „O polniku karpackim“ (jest 
to mały gryzoń, znaleziony w 1933 r. pe 
raz pierwszy przez ekspedycję zoologicz- 
ną w polskich Karpatach Wschodnich i 
stwierdzony ostatecznie również w 1934 
roku w Tatrach Polskich, gdzie jednak 
już w latach 1926 — 1927 r. był obser- 
wowany już przez niefachowców - tury- 
stów, W. Milewskiego, S. i J. Reychma- 
nów i J. A. Szczepańskiego), A. Wasun 
ga „Rezerwat w RBubniszczu”, J. Mło- 
dziejowskiego „Krajobraz geograficzny 
doliny Pańszczyzny w Tatrach“. 


W dalszych częściach spotykamy spra- 
wozdania prof M. Siedleckiego „Ze sta- 
nu ochrony ptaków i ochrony ryb na te- 
renie międzynarodowym”, uwagi prof. 
W. Goetla „O sprawach ochrony przy- 


UBEZPIECZENIE TURYSTÓW OD 
NIEPOGODY W CZASIE URLOPU 


Towarzystwo Ubezpieczeń „Le Nord" 
wprowadza ciekawą inowację — miano- 
wicie postanowiło ono ubezpieczać tu- 
rystów od niepogody w czasie urlopu. 
W tym celu zaproponowano właścicie- 
lom hoteli umowę asekuracyjną, na mo- 
cy której turysta wynajmujący pokój w 
hotelu lub pensjonacie, za opłatą małej 
premji, otrzymuje w razie niepogody 
50% zniżki w hotelu, za każdy dzień de- 
szczowy, o ile niepogoda trwa kilka dni, 
przyczem pierwszy dzień okresu deszczo- 
wego nie jest liczony. 

Ubezpieczenie nie obejmuje również 
pojedyńczych dni deszczowych. Wyso- 
kość składki asekuracyjnej wynosi: w 
lecie 2% ceny pokoju w hotelu, lub pen- 
sjonacie, 3% na wiosnę, 4% w zimie i 
5% w jesieni. 

Tytułem próby, zaproponowano po- 
wyższe ubezpieczenie właścicielom hote- 
li na Riwierze. 

W przyszłości Towarzystwo „Le 
Nord“ ma zamiar rozwinąć swą dzia- 
łalność w tym kierunku, obejmując ho- 
tele położone na Wybrzeżu Baskijskiem 
i w Pirenejach, a stopniowo i w całej 
Francji. 

„Sfery turystyczne oczekują z zacieka- 
wieniem rezultatów tej próby. 


Ruch wydawniczy 


rody na międzynarodawych zjazdach 
tow, turystyki górskiej, mg. W. Milew- 
skiego „O ochronie przyrodv w Księ- 
stwie Liechtenstein i we Włoszech pół- 
nocnych“, poczem następuje część infor- 
mująca o nowych posunięciach w dzie- 
dzinie ochronnej rozmaitych krajów za- 
granicznych, część urzędowa, dział ko- 

respondencyj i wiadomości bieżących. 
Wspaniałe rotograwjury poza tekstem 
podnoszą znakomicie wartość tomu, 
przedstawiającego, jak co roku, dorobek 
naszych i zagranicznych czynników, pra- 
cujących dla rozwoju i właściwego po- 
stępu idei ochrony przyrody oraz ich 
realizacji w życiu praktycznem. 
w. 


mil. 


Inż. Jan Czarnecki — BUDOWA ŻE- 
GLOWNYCH MODELI JACHTO- 
WYCH. (Bibljoteczka harcerskich dru- 
żyn żeglarskich pod redakcją Witolda 
Bublewskiego). Cena zł. 3.20. 

Poza opisem budowy, składem narzę- 
dzi i t. p., książka zaopatrzona jest licz- 
nemi tablicami rysunkowemi. Każdy ry- 
sunek przedstawia plan teoretyczny 
jachtu, oraz plan roboczy, 

Książka zawiera trzy modele jachtów. 

Książka napisana jest ze znajomością 
rzeczy przez doskonałego fachowca, da- 

|jąc wskazówki w formie jasnej i zrozu- 
miałej dla każdego. 

Niewątpliwie zainteresuje też ta pra- 
ca szkolne warsztaty i kluby sportowe, 
a przedewszystkiem członków Ligi Mor- 
|skiej i Kolonjalnej. 

R W a ŘŘŘ-— ) 


SPECJALNY HOTEL DLA 
KOBIET. 


W Kopenhadze zostanie wkrótce 
, otwarty hotel, w którym przyjmo- 
| wani będa tylko goście płci żeń- 
. skiej. Najciekawszą jest ta okolicz- 
ność, że hotel zbudowały także wy- 
łącznie kobiety w roli murarzy, cie- 
ŝli i t. d. 
Ceny od 8 złotych za dobę. 
RESTAURACJĄ i COCKTAIL-BAR 
100 pokoi z łazienkami. 25 apartamen- 
tów. Zimna i gorąca woda bież. i tele- 
Jerozolimska 39, tel. 551-40. 


ES =F e O || 
Hotele polecone 
w Warszawie 
Sp. Akc. 
WARSZAWA 
pierwszorzędny, nowocześnie urządzo- 
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkami. 
Bieżąca woda zimna i gorąca oraz 
telefony we wszystkich pokojach. 
pod własnym zarządem. | 
aew 
l 
Spó!ka Akcyjna 
WARSZAWA 
250 pokoi komfortowo urządzonych. 
fon w każdym pokoju. 
Ceny od 8 złotych za dobę. 
RESTAURACJA, KAWIARNIA 
BAR i PIWNICE WiN 
l pod własnym zarządem 
C |R" ME) 
"R A 
HOTEL POLONIA PALACE 
WARSZAWA 


Restauracje polecone 


RESTAURACJA HOTELU 


„POLONIA” 


WARSZAWA 
w „ZŁOTEJ SALI" DANCING 


i PROGRAM ATRAKCYJ ARTYST. 
Gabinety i sale bankietowe na 1 piętrze. 


Egz. od 1825 r. 
SKŁAD WIN 
WINIARNIA—RESTAURACJA 


| SIMON i STECKI 


PA | | 
CENTRALA: Krak. Przed. 38 


FILJA „BACHUS” 
Widok 25 


Restauracja oraz 


Winiarnia i 


„Starowarszawski Handelek” 
E (Bufet zimny i gorący) IEEE 


Najlepiej zjesz, najmilej się zabawisz 
W WINIARNIZIEMIAŃSKIEJ 
Jasna 5 (gmach Filharmonji ). 


Hotele polecone w kraju 


HOTEL GEORGE 


Lwów pi. MARJACKI 1. 
90 pokoi. 32 apartam. z łazienkami. Woda 
bież. zimna i gorąca I telefony we wszyst- 
kich pokojach. Restauracja i kawiarnia. 
3 sale bankietowe. Sale brydżowe. 
Zarząd: STANISŁAW BOROWSKI 


| HOTEL KRAKOWSKI 


Lwów pl. BERNARDYŃSKI 


pierwszorzędny, komfortowo urządzony 

hotel. Pokoje z łazienkami oraz woda bie- 

żąca, zimna i gorąca. Telefony z każdym 
pokoju. 


RESTAURACJĄ NA MIEJSCU. 


POZNANIA i 


poleca się uprzejmie 


Hotel Continental 
Ceny od 5 zł, 


Przybywającym do 


wszelki komfort] 
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